
Więź z Bo giem
Kró lo wo Po ko ju! Mo dli my się, a mi mo to

wzy wasz nas wszyst kich do mo dli twy. Wszyst -
kich! Człon ków ro dzi ny, są sia dów, zna jo -
mych. Mu si my im o tym po wie dzieć, oraz za -
py tać czy mo że my się ra zem po mo dlić. Mat ko
na sza, po now nie wzy wasz nas wszyst kich
do mo dli twy, bo jesz cze nie mo dli my się
w peł ni ser cem i nasz dzień nie jest jesz cze wy -
peł nio ny ak ta mi strze li sty mi, wdzięcz no ścią,
roz my śla niem, trwa niem w Bo gu.

Mat ko na sza! Do pa da ją nas lę ki, kło po ty,
cier pie nia i zaj mu ją na sze gło wy i ser ca. Od -
bie ra ją nam si ły i ra dość ży cia. Mat ko do brej
ra dy, Ty to wi dzisz i dla te go pod po wia dasz:
bez mo dli twy nie mo że cie żyć. Już w po cząt -
kach ob ja wień mó wi łaś, że by mo dli twa by ła
dla nas na pierw szym miej scu. 

Ma ry jo, czym nas chcesz ob da rzyć mó -
wiąc, że mo dli twa jest łań cu chem któ ry łą czy
nas z Bo giem. Każ da na wet naj prost sza mo dli -
twa, to ogni wo w tym moc nym łań cu chu. Mo -
dli twa jest bar dzo moc ną wię zią z Bo giem. Re -
la cja mo dli tew na ma wła ści wo ści że la zne go
łań cu cha. Nie ła two go ze rwać. Kto się mo dli
– nie zdra dzi Bo ga. Gdy przyj dą trud no ści
– nie po chło ną go, nie po pad nie w smu tek,

znie chę ce nie czy roz pacz. Tak że pod stęp ne na -
pa ści sza ta na nie zdo ła ją ze rwać „łań cu cha
– mo dli twy” i nie ode rwą od mi ło ści Bo żej.
Mo dli twa oca li na sze ży cie. To też gdy ga śnie
w nas pra gnie nie ży cia i ra dość ży cia – mó dl -
my się. Gdy po ja wi się smu tek i znie chę ce nie
– mó dl my się. Gdy są pro ble my – mó dl my się.

Mo że w ostat nim cza sie nie by ło z na mi
naj le piej. Mo że za bra kło mo dli twy i wię zi
z Bo giem. Mo że ktoś od da lił się bar dzo da le -
ko. A wte dy czło wiek sta je się pysz ny, aro -
ganc ki i twar dy, nie li czy się z Bo giem ani
ludź mi. Od da la się, jak syn mar no traw ny.
Prze sta je my śleć i ko chać. Dla te go Ty Mat ko
mó wisz: ko cha ne dzie ci. Oby jak naj wię cej
lu dzi usły sza ło te peł ne mi ło ści sło wa Mat ki
z nie ba. Two ja mi łość chce ocie plić ludz kie
ser ca oraz skru szyć py chę i nie po słu szeń stwo.

Uciecz ko grzesz nych! Mó wisz ko cha nym
dzie ciom: w po ko rze ser ca wróć cie do Bo ga
i Je go przy ka zań. Syn mar no traw ny w po ko -
rze ser ca za sta no wił się, przy po mniał so bie Oj -
ca i zde cy do wał: za bio rę się i wró cę do me go
Oj ca i po wiem Mu: zgrze szy łem. Wra caj my
przez mo dli twę, aż oży je w nas ży cie. Wra caj -
my do Bo ga i Je go przy ka zań przez prze bu -
dze nie wia ry i mi ło ści, jak mó wi pierw sze
przy ka za nie: Bę dziesz mi ło wał Pa na Bo ga
swe go z ca łe go ser ca swe go, ze wszyst kich sił
swo ich a bliź nie go swe go jak sie bie sa me go.
Mó dl my się, aby ży ły w na szym su mie niu
Przy ka za nia Bo że i Ko ściel ne i aby na sze ży -
cie by ło nie ustan nie oży wia ne Ewan ge lią.

Mo dli twa nas prze mie nia. Na mo dli twie
wra ca my do Bo ga, po zna je my Je go pra gnie -
nia. Łą czy my się z Je go wo lą. Ma ry jo, wte dy
ro zu mie my do brze Two je sło wa: aby ście ca -
łym ser cem mo gli po wie dzieć: ja ko w nie bie
tak niech bę dzie i na zie mi. Mo dli my się, aby -
śmy ży li tam, gdzie by li śmy mar twi z po wo du
na szych grze chów. Mo dli my się, by w miej sce
gnie wu i zło ści by ła mi łość ofiar na, życz li wa,
prze ba cza ją ca i wspa nia ło myśl na; aby w miej -
sce wąt pli wo ści, zgorzk nie nia, roz ża leń by ła
wia ra i na dzie ja; aby w miej sce nie po ko ju był
Bo ży po kój. Mo dli my się, aby tam gdzie by ły
w na szym ży ciu wpły wy i udrę ki sza ta na,
przy szło Kró le stwo Bo że i pa no wa nie Je zu sa. 

Mat ko Chry stu so wa! Zde cy do wa nie po -
wie dzia łaś Bo gu: Fiat. Two je Nie po ka la ne Ser -
ce ca łe od da ło się Bo gu. Te raz nam przy po mi -
nasz: je ste ście wol ny mi, ko cha ne dzie ci, aby
w wol no ści zde cy do wać się na Bo ga, lub prze -
ciw Nie mu. Ma my wol ną wo lę. Sza tan ze swy -
mi po ku sa mi nic nie mo że nam zro bić. Nikt nas
nie mo że zmu sić do ze rwa nia wię zi z Bo giem.
Nikt i nic nie mo że nas zmu sić do grze chu. Nie
mu si my żyć w kłam stwie i w „po praw no ści”
po li tycz nej, oby cza jo wej czy spo łecz nej. 

Ma my wol ną wo lę. Tak że w na szej Oj czyź -
nie na stał czas po dej mo wa nia moc nych de cy zji
za Bo giem; czas otwar cia się na Bo żą wol ność. 

Kró lo wo Ró żań ca Świę te go, bu dzisz
w nas czuj ność, gdy mó wisz: wi dzi cie jak sza -
tan chce was po cią gnąć do grze chu i nie wo li.
Mo dli twa wy ostrza wzrok. Wi dzi my co sza tan
czy ni z ludź mi, co czy ni z czę ścią mło dzie ży,
z ro dzi na mi, co uczy nił z wie lo ma kra ja mi Eu -
ro py. Dla te go świa do mie i zde cy do wa nie za -
nu rza my się w mo dli twie ró żań co wej – głę bo -
kiej wię zi z Bo giem przez Ma ry ję.

Dla te go, ko cha ne dzie ci, wróć cie do me go
ser ca, abym mo gła was pro wa dzić do me go Sy -
na Je zu sa, któ ry jest Dro gą, Praw dą i Ży ciem.
Wie le dziś pro ble mów, utra pień i łez bo na sze
ser ca gdzieś po bie gły, za pa trzy ły się, zo bo jęt -
nia ły i nie daj Bo że – po kło ni ły się świa tu; da ły
się zwieść i za tru ły się grze chem. Wie lu idzie
fał szy wy mi dro ga mi i ścież ka mi. Dla te go przy -
wo łu jesz nas ma cie rzyń ską mi ło ścią: Ko cha ne
dzie ci, wróć cie do me go ser ca. Wra caj my! Ser -
ce Mat ki jest le kar stwem na oschłość, bunt i ra -
ny. Mów my o tej mi ło ści mło dym. A Ma ry ja
nas po pro wa dzi do Je zu sa, a On jest dro gą,
praw dą i ży ciem. Ser decz na Mat ko, opie kun ko
lu dzi, niech się nie tu ła my i niech nie błą dzi my.
Dzię ku je my za Two je ser ce. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie z 25 stycz nia 2016 r.
„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś

wzy wam was wszyst kich do mo dli -
twy. Bez mo dli twy nie mo że cie żyć,
bo mo dli twa jest łań cu chem, któ ry
łą czy was z Bo giem. Dla te go, ko -
cha ne dzie ci, w po ko rze ser ca
wróć cie do Bo ga i Je go przy ka zań,
aby ście ca łym ser cem mo gli po wie -
dzieć: ja ko w nie bie tak niech bę -
dzie i na zie mi. Je ste ście wol ny mi,
ko cha ne dzie ci, aby w wol no ści
zde cy do wać się na Bo ga lub prze -
ciw Nie mu. Wi dzi cie, jak sza tan
chce was po cią gnąć do grze chu
i nie wo li. Dla te go, ko cha ne dzie ci,
wróć cie do me go ser ca, abym mo -
gła was pro wa dzić do me go Sy na
Je zu sa, któ ry jest Dro gą, Praw dą
i Ży ciem. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. Wymaluj obraz, który widzisz

Jezu, ufam Tobie!
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w chwi li ko na nia po trze bu ją Oni wspar cia,
opie ki i ochro ny Płasz cza Ma ryi, ja ki da je
mo dli twa ró żań co wa. 

Obej mu je my mo dli twą ro dzi ny cho -
rych, by ich wes przeć i umoc nić w trau ma -
tycz nych zma ga niach zwią za nych z od -
cho dze niem osób bli skich. Wspie ra my
rów nież wszyst kich, któ rzy słu żą cho rym
na wszel kie spo so by, czy to bez po śred nio
przy łóż ku, czy też po śred nio. Oni po trze -
bu ją sił, po ko ju ser ca, cier pli wo ści, wiel -
kiej umie jęt no ści i wia ry, by w cho rym czy
ko na ją cym wi dzieć Ob li cze Chry stu sa
cier pią ce go. Ró ża niec włą czo ny jest rów -
nież w Kru cja tę Mo dli twy za Oj czy znę –
jest to sta ła in ten cja mo dli tew na, by ra zem
z Ma ry ją – Kró lo wą Pol ski bła gać Bo ga
za na szą umi ło wa ną Oj czy znę, by by ła Mu
wier na w du chu Ja sno gór skich ślu bów na -
ro du. Trze cią in ten cją obej mu je my bie żą ce
spra wy ho spi cyj ne lub oso by wy ma ga ją ce
szcze gól nej opie ki mo dli tew nej i ta in ten -
cja jest zmien na. W chwi li obec nej do Ró -
ży Ró żań co wej na le ży 29 osób, a 3 już
ode szły do Pa na.

Mo dli twa – to ukry ta po słu ga. To mi -
ło sier dzie du cha. Sys te ma tycz na, wy trwa ła
przy no si owo ce, któ re zna ne są tyl ko Bo -
gu. Mo dli twa ró żań co wa jest mo dli twą
kon tem pla cyj ną. Roz wa ża jąc da ną ta jem -
ni cę pa trzy my oczy ma wia ry na wy da rze -
nia z Bi blii, któ re ta ta jem ni ca przed sta wia
np. Na ro dze nie Pa na Je zu sa. Sce ne ria tej
ta jem ni cy: żłó bek Be tle jem ski, Dzie cię Je -
zus, Je go Mat ka i ziem ski Oj ciec św. Jó zef,
jak wpa tru je się w No wo na ro dzo ne go. Nie
mo że to być bez myśl ne od ma wia nie Zdro -
waś Ma ry jo. Mat ka Bo ża w Me dziu gor ju
pro si, by śmy mo dli li się ser cem, a więc an -
ga żo wa li swo je ser ce, umysł i wo lę pod -
czas mo dli twy.

Kie dy przed la ty je cha łam do Do mu
Ho spi cjum na ko lej ne spo tka nie wo lon ta -
riu szy i zde ner wo wa na, zmar z nię ta i prze -
mo czo na sta łam na przy stan ku au to bu so -
wym nie mo gąc do je chać z po wo du kor ków
zwią za nych z re mon tem głów nej uli cy, my -
śla łam: „Po co mi to, prze cież mo gę mo dlić
się w do mu”, i wów czas Pan nasz dał mi od -
po wiedź, bo gdy tyl ko do tar łam na miej sce
wła śnie wy wo żo no cia ło zmar łe go pod -
opiecz ne go. Na tych miast po ję łam, jak bar -
dzo lu dzie ko na ją cy po trze bu ją mo dli twy
i ofia ry, tru du, wła śnie te go prze mok nię cia
i zmar z nię cia, by za nich ofia ro wać.

Go rą co dzię ku ję Bo gu za dar tej mo -
dli twy, je stem świa do ma te go, że to Mat ka
Naj święt sza – Kró lo wa Po ko ju za trosz czy -
ła się o ten Ró ża niec, gdyż jest to owoc
piel grzym ki do Jej do mu w Me dziu gor ju.

Po nie waż do Ró ży na le żą lu dzie z ca łe go
Kra ko wa a na wet spo za, zmia na ta jem nic
od by wa się te le fo nicz nie. Oso bi ście do -
świad czy łam mo cy mo dli twy wsta wien ni -
czej, kie dy przed 5. la ty mój mąż zma gał
się za śmier tel ną cho ro bą – bia łacz ką. Ca ła
„ar mia” lu dzi mo dli ła się wów czas, by
wes przeć nas w tym trud nym do świad cze -
niu, wy pra sza jąc dar mę stwa i po kój ser ca
w tak trud nym dla nas okre sie. Z ca łe go
ser ca dzię ku ję jesz cze raz wszyst kim, któ -
rzy się za nas mo dli li. We wszyst kim niech
Bóg bę dzie uwiel bio ny, a zwłasz cza w ży -
ciu mo je go mę ża i w na szej dzięk czyn no
– bła gal nej mo dli twie ró żań co wej mał żeń -
skiej (już po nad 20 lat).

Zbli ża się Świa to wy Dzień Cho rych,
któ ry co ro ku ob cho dzi my we wspo mnie nie
Mat ki Bo żej z Lo ur des – 11 lu te go. Obej -
mij my wszyst kich cho rych na szą mo dli twą
wsta wien ni czą, mo dli twą ró żań co wą, by
wy pra szać im ła ski przez wsta wien nic two
Mat ki Bo żej, któ ra jest nam Mat ką z nie -
zgłę bio ne go Mi ło sier dzia Bo ga. Tak wie le
jest wśród nas osób cho rych, sa mot nych,
w po de szłym wie ku, zma ga ją cych się z róż -
ny mi pro ble ma mi i cho ro ba mi psy chicz ny -
mi oraz cho rych na tzw. „trąd du cho wy”,
tych, któ rzy z róż nych przy czyn od da li li się
od Bo ga. Przy no śmy ich wszyst kich do Je -
zu sa z wiel ką de ter mi na cją, tak jak czte rej
męż czyź ni opi sa ni w Ewan ge lii we dług św.
Mar ka: Gdy po pew nym cza sie wró cił
do Ka far naum, po sły sze li, że jest w domu.
Ze bra ło się ty le lu dzi, że na wet przed
drzwia mi nie by ło miej sca, a On gło sił im
na ukę. Wtem przy szli do Nie go z pa ra li ty -
kiem, któ re go nio sło czte rech. Nie mo gąc
z po wo du tłu mu przy nieść go do Nie go, od -
kry li dach nad miej scem, gdzie Je zus się
znaj do wał, i przez otwór spu ści li ło że,
na któ rym le żał pa ra li tyk (Mk 2,1– 4).

W tym Nad zwy czaj nym Ro ku Mi ło -
sier dzia wy pra szaj my im ła skę po wro tu
do źró dła Mi ło ści Mi ło sier nej, do na sze go
Pa na i Zba wi cie la Je zu sa Chry stu sa. Pro -
śmy by Nie po ka la na Pa ni z Lo ur des wzię -
ła i ich i nas wszyst kich w swo je ma cie -
rzyń skie ra mio na i pro wa dzi ła pro sto
do ser ca Bo ga, któ re jest cier pli we i wiel -
kie go mi ło sier dzia. No wen nę przed Świa -
to wym Dniem Cho rych mo że my zna leźć
pod ad re sem: www.spm.org.pl

Zo fia K.

Bo skie le kar stwo
„Od wie dza jąc cho re go oka zu jesz mu

Mi ło sier dzie – je steś dla nie go Bo skim le -
kiem”. Wia ra ka to lic ka jest prze siąk nię ta
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Ró ża niec 
– ko ło ra tun ko we

W Nad zwy czaj nym Ju bi le uszu Mi ło -
sier dzia Bo że go war to przy to czyć sło wa
Pa na Je zu sa skie ro wa ne do św. Sio stry
Fau sty ny: „Żą dam (...) uczyn ków mi ło sier -
dzia, któ re ma ją wy pły wać z mi ło ści ku
Mnie. Mi ło sier dzie masz oka zy wać za -
wsze i wszę dzie, nie mo żesz się od Nie go
usu nąć, ani wy mó wić, ani unie win nić. Po -
da ję Ci trzy spo so by czy nie nia mi ło sier dzia
bliź nim: pierw szy – czyn, dru gi – sło wo,
trze ci – mo dli twa. W tych trzech stop niach
za wie ra się peł nia mi ło sier dzia i jest nie zbi -
tym do wo dem mi ło ści ku Mnie. W ten spo -
sób du sza wy sła wia i od da je cześć Mi ło -
sier dziu Mo je mu” (Dz. 742). 

Nie za wsze mo że my słu żyć bliź nim
czyn nie lub sło wem, lecz za wsze mo że -
my mo dli twą. Mo dli twa, zwłasz cza ró żań -
co wa to po tęż na oręż w wal ce z mo ca mi
ciem no ści. Ona roz ry wa łań cu chy złych
du chów, któ re wią żą nas, a ich wią że
na sta łe i strą ca do pie kła. O mo dli twę ró -
żań co wą pro si Mat ka Naj święt sza w Fa ti -
mie, Lo ur des, a w Me dziu gor ju za chę ca
do od ma wia nia trzech czę ści Ró żań ca
Świę te go co dzien nie. 

W od po wie dzi na tę proś bę po ko lej -
nej piel grzym ce do Me dziu gor ja w 1998 r.
w Uro czy stość Nie po ka la ne go Po czę cia
Naj święt szej Ma ryi Pan ny – 8 grud nia te -
goż ro ku – zo sta ła pod ję ta mo dli twa ró żań -
co wa w in ten cji Ho spi cjum św. Ła za rza
w Kra ko wie. Po cząt ko wo uczest ni czy ło
w Ró żań cu 15 osób, bo wiem Ży wy Ró ża -
niec to wspól no ta, któ ra mo dli się w wy -
zna czo nych in ten cjach w da nym mie sią cu.
Od 2002 r., po usta no wie niu przez św. Ja na
Paw ła II Ta jem nic Świa tła, do łą czy ło na -
stęp nych 5 osób, by każ de go dnia by ły od -
mó wio ne wszyst kie ta jem ni ce Ró żań ca
Świę te go. 

Od 10 lat przed sta wi cie le Ży we go Ró -
żań ca Ho spi cyj ne go od ma wia ją część 
Ró żań ca przed Mszą Świę tą na co mie -
sięcz nych spo tka niach wo lon ta riu szy Ho -
spi cjum św. Ła za rza. W mo dli twie uczest -
ni czą wszyst kie oso by, któ re przy by ły na te
spo tka nia. Mo dli twą ob ję ci są wszy scy
cho rzy, cier pią cy i ko na ją cy pod opiecz ni
Ho spi cjum oraz ich ro dzi ny. Do świad cza -
jąc bez rad no ści i bez sil no ści, ja kie nie sie
cho ro ba no wo two ro wa, zma ga jąc się z cier -
pie niem być mo że tej osta tecz nej wal ki

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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do bro cią, któ ra to jest naj pięk niej szym
prze ja wem ko cha ją ce go ser ca. Do da wa -
nie otu chy nie tyl ko cho rym – to do bro
ukry te w ludz kich ser cach, to pod trzy my -
wa nie do brej na dziei, to le cze nie w cier -
pie niu, to wia ra w to iż bę dzie le piej i że
bo lącz ki cia ła zo sta ną uko jo ne.

Uczyn ki Mi ło sier dzia wzglę dem cia -
ła i du szy są pięk ne, ale jak że bar dzo po -
trzeb ne i jak po win ny zo stać oży wio ne
bła gal ną mo dli twą. Cho ro by cia ła by wa ją
przy czy ną cier pie nia, cza sem cho rzy
w mo men cie gdy wspar cie jest im naj bar -
dziej po trzeb ne zo sta ją opusz cze ni
w swo jej cho ro bie, jak by nie zro zu mia ni,
jak by słab si ale prze cież nie gor si.

Sła bość cia ła za uwa żal na w co dzien -
nym ży ciu spra wia iż czło wiek po trze bu je
bli skich, po trze bu je po mo cy życz li wych
osób o do brym i mi łym uspo so bie niu. To
co stwo rzył czło wiek ży jąc w oko wach
pra cy, w po śpie chu i w po go ni za pie nią -
dzem, nie sprzy ja cho rym i cier pią cym.

Po czu cie by cia słab szym, gor szym czę -
sto to wa rzy szy cho rym i do pó ki nie uwie -
rzą oni iż nie są na mar gi ne sie, do pó ty bę -
dą bo ry kać się z prze ła ma niem trud nych
ba rier. Czło wiek po tra fi bar dzo wie le i jest
isto tą ludz ką w peł ni war to ścio wą i nie
moż na po wie dzieć, że jest oka le czo ny
i przez to gor szy.

By cie otwar tym na po ma ga nie cho -
rym, na przy ję cie ich do ludz kie go gro na,
na to wa rzy sze nie im, to pięk na Bo ska po -
słu ga. Ro dzi ny po win ny wie dzieć iż ich
otwar tość na po moc cho rym jest szcze gól -
nie waż na, gdy ktoś z ich gro na za cho ru je,
to jak by Pan Bóg ro bi spraw dzian z do -
bro ci serc go to wych to wa rzy szyć cho rym,
go to wych opie ko wać się ni mi. Opie ka
nad cho ry mi to po świę ce nie, to pły ną cy
z ser ca do bry wy si łek, to pra ca nad tym, by
cho rzy nie czu li się sa mot ni i by nie ucie -
ka li w co raz to więk sze cier pie nie, ale by
ich du sze zo sta ły po cie szo ne.

Bo skie le cze nie np. po przez uczyn ki
mi ło sier dzia to np. od wie dza nie cho rych,
ale tak że po ma ga się po przez za pew nie nie
po trzeb nych dóbr, two rze nie jak naj lep -
szych wa run ków po trzeb nych do funk cjo -
no wa nia oraz przez usil ne sta ra nia, by
stwo rzyć do brą at mos fe rę. By cho re mu
by ło do brze to nie zna czy aby by ło mu
wy god nie, ale aby by ło to do bre dla je go
cia ła i dla du szy.

Mat ka Bo ża pra gnie, aby Jej dzie ci trak -
to wa ły się z do bro cią, by pra gnę ły do bra,
by chcia ły do bra dla bliź nie go.

Waż nym jest tak że fakt, iż bez uzdro -
wie nia we wnętrz ne go, du cho we go trud no

Bo że go nie ma zna nych i ulu bio nych no -
wenn ani li ta nii. Za pi sa na w „Dzien nicz -
ku” no wen na do Mi ło sier dzia Bo że go
prze zna czo na by ła dla sa mej Sio stry
Fau sty ny i tyl ko do niej od no si ła się Je -
zu so wa obiet ni ca: Nie od mó wię żad nej
du szy ni cze go, któ rą wpro wa dzisz do źró -
dła mi ło sier dzia Mo je go (Dz. 1209). Ta
obiet ni ca, po dob nie jak ta, któ ra zwią za na
jest z ak tem „O Krwi i Wo do”, ni gdy nie
zo sta ła roz cią gnię ta na wszyst kich, któ rzy
ją bę dą od ma wiać; od no si się ona tyl ko
do sa mej Sio stry Fau sty ny. 

Je śli jed nak tę no wen nę czy akt
strze li sty: „O Krwi i Wo do” od ma wiać
bę dzie my z uf no ścią, wów czas bę dą 
one au ten tycz nym ak tem na bo żeń stwa
do Mi ło sier dzia Bo że go, do któ re go od -
no szą się obiet ni ce zwią za ne z sa mą uf -
no ścią. Tak że Li ta nia do Mi ło sier dzia
Bo że go nie jest uprzy wi le jo wa ną for mą
kul tu w na bo żeń stwie do Mi ło sier dzia
Bo że go. W „Dzien nicz ku” Sio stry Fau -
sty ny są tyl ko we zwa nia, któ re po słu ży ły
ks. M. So poć ce do uło że nia li ta nii. Je śli
ktoś tę lub in ną li ta nię do Mi ło sier dzia
Bo że go od ma wia z uf no ścią i czy ni
mi ło sier dzie, wów czas mo że je dy nie 
li czyć na to, co Pan Je zus przy wią zał
w ogó le do ak tu uf no ści w mi ło sier dzie
Bo że (ks. I. Ró życ ki).

W wie lu pu bli ka cjach mó wią cych
o na bo żeń stwie do Mi ło sier dzia Bo że go
spo ty ka się po mie sza nie no wych form
kul tu ob ja wio nych Sio strze Fau sty nie
z jej mo dli twa mi za pi sa ny mi w „Dzien -
nicz ku”, a nie raz tak że z in ny mi na bo żeń -
stwa mi. Nie jed no krot nie od no si się wra -
że nie, że naj waż niej sza w na bo żeń stwie
do Mi ło sier dzia Bo że go jest no wen na lub
li ta nia al bo obiet ni ce po da wa ne bez
isto ty te go kul tu, czy li bez tro ski o po -
sta wę uf no ści wo bec Bo ga i czyn nej
mi ło ści bliź nie go. O ile uspra wie dli wić
moż na wcze śniej sze pu bli ka cje, o ty le
dzi siaj – już po teo lo gicz nej ana li zie pism
Sio stry Fau sty ny – trze ba  dą żyć do te -
go, aby to na bo żeń stwo by ło prze ka zy -
wa ne w spo sób wła ści wy, bo tyl ko wte -
dy bę dzie wła ści wie prak ty ko wa ne dla
owoc ne go wy pra sza nia mi ło sier dzia
Bo że go.

Uprzy wi le jo wa ne for my kul tu to: 
1 – Ob raz Chry stu sa z pod pi sem: 

Je zu, ufam To bie,
2 – Świę to Mi ło sier dzia w pierw szą nie -

dzie lę po Wiel ka no cy, 
3 – Ko ron ka do Mi ło sier dzia Bo że go, 
4 – Go dzi na Mi ło sier dzia, 
5 – Sze rze nie czci Mi ło sier dzia. 
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jest o uzdro wie nie fi zycz ne to jak by po -
wie dzieć, iż po trzeb ne jest tak że le cze nie
do bro cią oraz słu cha nie rad i wska zó wek
Mat ki Bo żej oraz od czu cie Jej bez gra -
nicz nej i bez wa run ko wej Mi ło ści.

Do bra at mos fe ra jest do do bre go ży cia
po trzeb na tak że zdro wym, ale do bre trak -
to wa nie cho rych jest bar dzo waż ne, by nie
do da wać im cier pie nia. Zda rza się, iż lu -
dzie uno szą się, ży ją w na pię ciu, w stre sie,
cza sem w bra ku życz li wo ści, cza sem są
za stra sza ni lub na ra że ni na de spo tyzm.
Waż ne by my śleć, by by ło do brze, aby
czło wie ko wi obok tak że ży ło się le piej
szcze gól nie gdy jest cho ry lub cier pią cy.

Ko ścio ło wi wciąż bra ku je wraż li wo ści
na cier pie nie, tej do brej wo li oka zy wa nej
cho rym, gdyż Ko ściół jest do mem nie tyl ko
dla zdro wych ale i dla cho rych gdzie po -
win ni to czyć oni tak że ak tyw ne ży cie. Wy -
si łek i pra ca po świę co ne cho rym są z pew -
no ścią mi łe Bo gu i są to tak że do bre uczyn -
ki, któ re zo sta ną wy na gro dzo ne w Nie bie.

Ro dzi na Bo giem sil na po win na wie -
dzieć, iż Jej człon ko wie nie są sa mot ni ka -
mi, ale iż mo gą li czyć na wspar cie, na by cie
Bo ży mi po moc ni ka mi, by tę ro dzi nę pod -
trzy my wać i by ży ło się do brze i tak jak to
wy ma rzył so bie Bóg. Po kój jest czymś bar -
dzo waż nym i jak że bez cen ny by wa spo kój
ser ca i du szy, jak że do bry dla zdro wia.

Gdy w ży ciu wszyst ko jest wo ko ło
do bre, wte dy czło wiek jest szczę śliw szy,
wte dy cza sem dzie ją się cu da wbrew ra -
cjo nal ne mu my śle niu, zdro wie ją cho rzy,
po ja wia ją się zna ki w przy ro dzie i in ne
nie wy tłu ma czal ne dla ludz kiej lo gi ki zda -
rze nia. Mo dli twa nie tyl ko sło wa mi, ale
tak że i ser cem tak że osób cho rych pły nie
do Nie ba i tam z pew no ścią jest gro ma -
dzo na a mo dli twa, w któ rej cier pie nie po -
świę ca się Je zu so wi jest mi ła Bo gu i każ dy
cho ry jest przez Bo ga ro zu mia ny, każ de
cier pie nie w ob li czu wia ry ma sens. Do bra
wia ra i do bra więź z Bo giem po ma ga ją
w zma ga niu się z cier pie niem, są na dzie ją,
któ rej nie moż na ode brać ni ko mu. 

Iza be la Ple wik

Uprzy wi le jo wa ne 
for my kul tu 

Ksiądz prof. I. Ró życ ki zwra ca uwa gę
na to, że w na bo żeń stwie do Mi ło sier dzia

Rok Âwi´ty
Miłosierdzia
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– in ter pre to wa li te sło wa do słow nie: jak
z krzy ża, czy li z gó ry na dół. In ni twier dzą,
że te sło wa trze ba in ter pre to wać w spo sób
du cho wy, a nie do słow ny. Sło wa: Spoj rze -
nie Mo je z te go ob ra zu jest ta kie ja ko spoj -
rze nie z krzy ża ozna cza ją spoj rze nie mi ło -
sier ne, za tro ska ne o czło wie ka, po szu ku ją -
ce go, któ re naj peł niej ob ja wi ło się wła śnie
na krzy żu Chry stu sa.

Do istot nych ele men tów te go Ob ra -
zu, in te gral nie z nim zwią za nych, na le żą
sło wa: Je zu, ufam To bie, któ re ma ją być
umiesz czo ne w pod pi sie. Wi leń ski spo -
wied nik Sio stry Fau sty ny, któ ry sta rał się
o na ma lo wa nie pierw sze go Ob ra zu, py tał
Sio strę Fau sty nę, czy w pod pi sie mo gą
być in ne sło wa, np. „Chry stus, Król Mi ło -
sier dzia” (Dz. 88). Je zus mi przy po mniał
– za pi sa ła na kar tach „Dzien nicz ka” – ja -
ko mi mó wił pierw szy raz, to jest, że te trzy
sło wa mu szą być uwi docz nio ne. Sło wa te
są ta kie: Je zu, ufam To bie. Zro zu mia łam,
że Je zus pra gnie, aże by by ła umiesz czo na
ca ła for muł ka (Dz. 327). 

To, co jest istot ne dla orę dzia Mi ło -
sier dzia, któ re Je zus prze ka zał przez Sio -
strę Fau sty nę, w tym tak że dla ry sun ku
Ob ra zu Mi ło sier dzia Bo że go, zo sta ło za pi -
sa ne w jej „Dzien nicz ku”. W tym utwier -
dza ją nas sło wa Je zu sa po wie dzia ne
do Sio stry Fau sty ny pod ko niec jej ży cia:
Bądź spo koj na, cór ko Mo ja, to dzie ło mi -
ło sier dzia Mo im jest, nic nie ma w nim
twe go; po do ba Mi się, że wier nie speł niasz
to, com ci po le cił, ani jed ne go sło wa nie
do da łaś, ani uję łaś (Dz. 1667). 

Ma jąc tak do kład ne in struk cje, wia do -
mo, jak ma lo wać Ob raz Je zu sa Mi ło sier ne -
go, a mi mo to po ja wi ło się wie le nie pra wi -
dło wych wi ze run ków. Naj czę ściej po mi ja ne
są sło wa umiesz czo ne w pod pi sie Ob ra zu:
Je zu, ufam To bie. Cza sem moż na spo tkać
do ma lo wa ne Ser ce lub ko ro nę na gło wie dla
pod kre śle nia, że pro mie nie wy szły z Ser ca,
a Je zus przed sta wio ny na Ob ra zie jest Kró -
lem Mi ło sier dzia. Spo tkać też moż na re pro -
duk cje sa me go ob li cza Je zu sa, pod któ rym
umiesz czo no pod pis: Je zu, ufam To bie.
Obok ma lo wa nych ob ra zów Je zu sa Mi ło -
sier ne go moż na rów nież spo tkać rzeź by, pła -
sko rzeź by czy też wi ze run ki wy ko ny wa ne
róż ny mi no wo cze sny mi tech ni ka mi. Do kul -
tu win ny być jed nak od da wa ne ob ra zy, po -
nie waż Pan Je zus wska zał na ta ki ro dzaj
swe go wi ze run ku, gdy mó wił: Wy ma luj ob -
raz we dług ry sun ku, któ ry wi dzisz, z pod pi -
sem: Je zu, ufam To bie (Dz. 47). 

Zna cze nie teo lo gicz ne Ob ra zu 
Teo lo gicz ne zna cze nie te go Ob ra zu

ks. M. So poć ko wią że z ży cze niem Pa na

któ ry jest czczo ny na ca łym świe cie, choć
nie był ani ma lo wa ny pierw szy, ani nie był
pierw szy w ka pli cach jej Zgro ma dze nia.
Ten wi ze ru nek Chry stu sa cie szy się nie -
zwy kłą czcią wier nych, sły nie wie lo ma ła -
ska mi, a je go ko pie i re pro duk cje moż na
spo tkać wszę dzie, na wszyst kich kon ty -
nen tach świa ta. 

Ry su nek Ob ra zu
Ry su nek te go Ob ra zu za sad ni czo zo -

stał uka za ny przez Pa na Je zu sa w wi zji, ja -
ką mia ła Sio stra Fau sty na w Płoc ku 22 lu -
te go 1931 ro ku (Dz. 47). Je zus jest w bia -
łej sza cie. Pra wą rę kę ma wznie sio ną
do bło go sła wień stwa, le wą do ty ka sza ty
na pier siach, skąd wy cho dzą dwa wiel kie
pro mie nie: czer wo ny i bla dy. W pod pi sie
Ob ra zu są sło wa: Je zu, ufam To bie.
Zmar twych wsta ły Chry stus ma na so -
bie bia łą sza tę. Pra wą rę kę wzno si do bło -
go sła wień stwa. W opi sie wi zji te go Ob ra -
zu nie ma mo wy o tym, do ja kiej wy so ko -
ści ma być unie sio na rę ka w ge ście bło go -
sła wień stwa. Na Ob ra zie, któ ry ma lo wał
E. Ka zi mi row ski i do któ re go po zo wał 
ks. So poć ko, Je zus pra wą rę kę ma wznie -
sio ną tyl ko do wy so ko ści ra mie nia, bo ta ki
ryt bło go sła wień stwa wów czas był przy ję -
ty. W świe tle „Dzien nicz ka” żad ne go zna -
cze nia nie ma to, czy rę ka jest wznie sio na
do wy so ko ści ra mie nia, czy wy żej. Waż ne
jest tyl ko to, aby pra wa rę ka by ła wznie -
sio na do bło go sła wień stwa (Dz. 47). 

Nie któ re ele men ty ry sun ku te go Ob -
ra zu Pan Je zus do dat ko wo wy ja śnił w kil -
ku ob ja wie niach w Wil nie w 1934 ro ku,
gdy w pra cow ni E. Ka zi mi row skie go
pod okiem Sio stry Fau sty ny po wsta wał
pierw szy wi ze ru nek ma lo wa ny we dług wi -
zji płoc kiej. Na py ta nie o zna cze nie pro mie -
ni Je zus po wie dział: Te dwa pro mie nie
ozna cza ją krew i wo dę. Bla dy pro mień
ozna cza wo dę, któ ra uspra wie dli wia du sze;
czer wo ny pro mień ozna cza krew, któ ra jest
ży ciem dusz... – Te dwa pro mie nie wy szły
z wnętrz no ści mi ło sier dzia Mo je go wów -
czas, kie dy ko na ją ce  ser ce  Mo je  zo sta ło
włócz nią  otwar te  na krzy żu (Dz. 299). Nie -
wła ści we więc wy da je się ma lo wa nie tych
pro mie ni ja ko świa tła, któ re roz cho dzi się
we wszyst kie stro ny, tak że do gó ry. Te pro -
mie nie wy cho dzą z uchy le nia sza ty na pier -
siach w oko li cy ser ca, jed nak na Ob ra zie
ser ce Je zu sa ma być nie wi docz ne. 

Ko lej ny szcze gół ry sun ku do ty czy
spoj rze nia Je zu sa. Spoj rze nie Mo je z te go
ob ra zu jest ta kie ja ko spoj rze nie z krzy ża
(Dz. 326) – ta kie sło wa Pa na Je zu sa za no -
to wa ła w „Dzien nicz ku” Sio stra Fau sty na.
Nie któ rzy – wśród nich ks. M. So poć ko

Ob raz Chry stu sa z pod pi sem:
Je zu, ufam To bie

Na le ży on do naj bar dziej zna nych w hi -
sto rii Ko ścio ła i we współ cze snym świe cie
wi ze run ków Chry stu sa ukrzy żo wa ne go
i zmar twych wsta łe go. Jest to Ob raz 
nie zwy kły nie tyl ko z te go wzglę du, że
jest naj bar dziej upo wszech nio ny, ale
przede wszyst kim dla te go, że je go współ -
au to rem jest sam Pan Je zus, któ ry wła -
śnie w ta kiej po sta ci uka zał się Sio strze
Fau sty nie w ce li płoc kie go klasz to ru
Zgro ma dze nia Sióstr Mat ki Bo żej Mi ło -
sier dzia 22 lu te go 1931 ro ku i we dług tej
wi zji po le cił na ma lo wać swój Ob raz. 

Wie czo rem, kie dy by łam w ce li – re la -
cjo nu je to wy da rze nie w „Dzien nicz ku” –
uj rza łam Pa na Je zu sa ubra ne go w sza cie
bia łej. Jed na rę ka wznie sio na do bło go -
sła wień stwa, a dru ga do ty ka ła sza ty
na pier siach. Z uchy le nia sza ty na pier -
siach wy cho dzi ły dwa wiel kie pro mie nie,
je den czer wo ny, a dru gi bla dy. (...)
Po chwi li po wie dział mi Je zus: „Wy ma luj
ob raz we dług ry sun ku, któ ry wi dzisz,
z pod pi sem: Je zu, ufam To bie. Pragnę,
aby ten ob raz czczo no naj pierw w ka pli cy
wa szej i na ca łym świe cie (Dz. 47).

Ob raz po wstał więc z wo li sa me go
Je zu sa. Jest zna kiem i za ra zem wi zu al ną
syn te zą ca łe go orę dzia o Bo żym mi ło sier -
dziu, któ re prze ka zał przez św. Sio strę
Fau sty nę, gdyż z jed nej stro ny przy po mi -
na ob ja wio ną na kar tach Pi sma Świę te go
ta jem ni cę mi ło sier nej mi ło ści Bo ga
do czło wie ka, wzy wa do kształ to wa nia
chrze ści jań skiej po sta wy uf no ści wo bec
Nie go i mi ło sier dzia wzglę dem bliź nich,
a tak że speł nia ro lę na czy nia do czer pa nia
łask, któ re zo sta ło ob da rzo ne przez Je zu sa
wie lo ma obiet ni ca mi. 

Pierw szy Ob raz Mi ło sier dzia Bo że go
po wstał w pra cow ni wi leń skie go ar ty sty
Eu ge niu sza Ka zi mi row skie go pod okiem
Sio stry Fau sty ny w 1934 ro ku. Od te go
cza su po wsta ło wie le róż nych wer sji wi ze -
run ku Chry stu sa Mi ło sier ne go ma lo wa -
nych we dług wi zji Sio stry Fau sty ny, któ re
są w ko ścio łach, ka pli cach ca łe go świa ta.
Szcze gól ne miej sce w tej iko no gra fii i kul -
cie Mi ło sier dzia Bo że go zaj mu je ła ska mi
sły ną cy Ob raz z ka pli cy klasz tor nej Zgro -
ma dze nia Sióstr Mat ki Bo żej Mi ło sier dzia
w Sank tu arium Mi ło sier dzia Bo że go
w Kra ko wie -Ła giew ni kach. Na nim bo -
wiem speł ni ły się sło wa Je zu sa: Pra gnę,
aby ten ob raz czczo no naj pierw w ka pli cy
wa szej i na ca łym świe cie (Dz. 47). Jest
to je dy ny ob raz w ka pli cy Zgro ma dze nia,
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i jest nie zbi tym do wo dem mi ło ści ku Mnie.
W ten spo sób du sza wy sła wia i od da je cześć
mi ło sier dziu Mo je mu (Dz. 742). Pan Je zus
pra gnie, aby Je go czci cie le wy ko na li w cią -
gu dnia cho ciaż je den akt mi ło sier dzia wo -
bec bliź nich z mi ło ści ku Nie mu. 

Obiet ni ce 
Cześć Ob ra zu Je zu sa Mi ło sier ne go

po le ga więc na uf nej mo dli twie po łą czo -
nej z ak ta mi mi ło sier dzia. Do tak ro zu -
mia ne go kul tu Ob ra zu Pan Je zus przy wią -
zał wiel kie obiet ni ce. Już przy pierw szym
ob ja wie niu Ob ra zu za pew nił, że:

1 – du sza, któ ra czcić bę dzie ten ob raz,
nie zgi nie (Dz. 48), a więc dał obiet ni cę
wiecz ne go zba wie nia;

2 – bę dzie czy nić du że po stę py na dro -
dze chrze ści jań skiej do sko na ło ści; 

3 – otrzy ma ła skę szczę śli wej śmier ci
oraz wszel kie in ne ła ski i do cze sne do bro -
dziej stwa, o któ re z uf no ścią mi ło sier ni lu -
dzie pro sić Go bę dą. Po da ję lu dziom na -
czy nie – po wie dział do Sio stry Fau sty ny –
z któ rym ma ją przy cho dzić po ła ski
do źró dła mi ło sier dzia. Tym na czy niem
jest ten ob raz z pod pi sem: Je zu, ufam To -
bie (Dz. 327). Przez ob raz ten udzie lać bę -
dę wie le łask dla dusz, a prze to niech ma
przy stęp wszel ka du sza do nie go (Dz. 570). 

Jesz cze za ży cia Sio stra Fau sty na
otrzy ma ła za pew nie nie od Pa na Je zu sa, że
Ob raz ten po cią gnie wie le dusz do Bo ga
i przez nie go mi ło sier dzie Bo że dzia ła
w du szach (por. Dz. 1379).  W kwiet niu
1938 ro ku za pi sa ła w „Dzien nicz ku”:
Dziś uj rza łam chwa łę Bo żą, któ ra pły nie
z ob ra zu te go. Wie le dusz do zna je łask,
choć o nich gło śno nie mó wią. Choć róż -
ne są ko le je je go, Bóg otrzy mu je chwa łę
prze zeń, i wy sił ki sza ta na, i złych lu dzi
roz bi ja ją się i ob ra ca ją w ni cość. Mi mo
zło ści sza ta na, mi ło sier dzie Bo że za trium -
fu je nad ca łym świa tem i czczo ne bę dzie
przez wszyst kie du sze (Dz. 1789). 

s. M. Elż bie ta Sie pak ZMBM 
za: www.fau sty na.pl/zmbm

Bi let „1” kla sy
Wie lu z nas pra gnie dziś sła wy, jest

dla niej go to wy po świę cić wszyst ko.
A kie dy ją po sią dzie sia da wie czo rem
w pu stym po ko ju i za le wa swo ją tę sk no tę
al ko ho lem. Wie lu z nas pra gnie dziś ka -
rie ry, dla jej zdo by cia go to wy jest pod ko -
pać do łek pod swo im naj lep szym ko le gą
aby za siąść na je go krze śle. Wie lu z nas
pra gnie dziś pięk nie wy glą dać, cho dzi my
po sa lo nach pięk no ści, na si łow nie, sto su -
je my róż ne go ro dza ju die ty.

A ilu z nas pra gnie dziś świę to ści?
Świę to ści, w któ rej się mie ści wszyst ko:
sła wa, ka rie ra i pięk ny wy gląd. Sła wa, po -
nie waż ja ko lu dzie wie rzą cy o nich przy naj -
mniej raz w ro ku mó wi my, wspo mi na my
ich imię, ży cio rys, mo dli my się do... Świę -
tych, wzy wa my ich opie ki. Ka rie ra ja ką
zro bi li do pro wa dzi ła ich na naj wyż sze
stołki. Dziś za sia da ją w nie bie. Ma ją pięk -
ny wy gląd bo ja śnie ją ob li czem Bo żym. 

„My z dru giej po ło wy XX wie ku roz -
bi ja ją cy ato my, zdo byw cy księ ży ca, wsty -
dzi my się, mięk kich ge stów, czu łych spoj -
rzeń, cie płych uśmie chów. Kie dy cier pi my
wy krzy wia my lek ce wa żą co war gi. Kie dy
przy cho dzi mi łość, wzru sza my po gar dli -
wie ra mio na mi. Sil ni cy nicz ni z iro nicz -
nie zmru żo ny mi ocza mi. Do pie ro póź ną
no cą, przy szczel nie za sło nię tych oknach,
gry zie my z bó lu rę ce – umie ra my z mi ło -
ści” (Mał go rza ta Hil lar).

Wie lu lu dzi za gu bi ło dro gę, bo wie lu
z nas po dob nych jest do po dróż ne go, któ ry
sta nął przed okien kiem na sta cji PKP w ce -
lu za ku pie nia bi le tu – pro szę o bi let pierw -
szej kla sy. – Do kąd? – py ta ka sjer ka. Pro szę
o bi let pierw szej kla sy. Ale do kąd ten bi -
let? – do py tu je ka sjer ka. Nie waż ne do kąd
– od po wia da – by le by był pierw szej kla sy. 

I tak jest z na mi. Chce my mieć wszyst -
ko pierw szej kla sy: naj pięk niej szą żo nę,
naj przy stoj niej sze go mę ża, naj zdol niej sze
dzie ci, naj now szą ko mór kę, naj szyb szy
In ter net, naj bar dziej wy pa sio ny lap top,
naj lep szy sa mo chód itd. Wszyst ko naj...
naj..., a w tym naj czło wiek za po mniał do -
kąd je dzie. Ja ki jest cel mo jej po dró ży.
Bar dziej za ufał lu dziom niż Bo gu. Ja ko
dziec ko pa mię tam, kie dy by ła su sza, kart -
ka szła po wsi: – od pra wia my bła gal ną
Dro gę Krzy żo wą. Zbie ra li śmy się w wy -
zna czo nym miej scu i wspól nie szli śmy
do ko ścio ła na Gór kę. A te raz pa trzy my
w te le wi zor ja ka bę dzie pro gno za po go dy. 

Tu pro szę jest bi let pierw szej kla sy. Ja
go no szę przy so bie i za po wie dzia łem, że
ma ją mi go wło żyć do trum ny, bo to jest
bi let pierw szej kla sy do... Nie ba. Bo ta ką
obiet ni cę dał Pan Je zus: Du sza, któ ra bę -
dzie czcić ten ob raz nie zgi nie. 

Dziś wła śnie ta kie dwie oso by sta ją
przed na mi, oso by któ re ku pi ły bi let. Nie
tyl ko ku pi ły bi let ale i po ka za ły cel po dró -
ży. Jed na wy kształ co na zna na pra wie każ -
de mu z nas. Był w tej pa ra fii przed la ty,
nie któ rym udzie lał sa kra men tu bierz mo -
wa nia. Czło wiek, któ ry „do je chał” do naj -
wyż szej god no ści w Ko ście le. Urząd nie
za śle pił go, bo ni gdy nie prze stał być czło -
wie kiem. 

Je zu sa, aby Ob raz był po świę co ny i pu -
blicz nie uczczo ny w pierw szą nie dzie lę
po Wiel ka no cy. W tę nie dzie lę – od cza su
So bo ru Try denc kie go – czy ta ny jest frag -
ment Ewan ge lii we dług św. Ja na, mó wią -
cy o uka za niu się Pa na Je zu sa Apo sto łom
w Wie czer ni ku i usta no wie niu sa kra men tu
po ku ty. Ob raz uka zu je więc zmar twych -
wsta łe go Chry stu sa, przy no szą ce go po -
kój, od pusz cze nie grze chów i wszel kie
ła ski za ce nę swej mę ki i śmier ci krzy -
żo wej, któ rej śla dy no si na swo im cie le i ja -
ko znak toż sa mo ści po ka zu je je uczniom.
Stru mie nie krwi i wo dy pły ną ce z prze bi te -
go Ser ca (nie wi docz ne go na Ob ra zie) oraz
ra ny na dło niach i sto pach przy wo łu ją
wy da rze nia z Wiel kie go Piąt ku. Cha rak te -
ry stycz ne dla te go Ob ra zu są owe dwa
pro mie nie: czer wo ny i bla dy. Pan Je zus
za py ta ny o ich zna cze nie wy ja śnił: Te dwa
pro mie nie ozna cza ją krew i wo dę. Bla dy
pro mień ozna cza wo dę, któ ra uspra wie dli -
wia du sze; czer wo ny pro mień ozna cza
krew, któ ra jest ży ciem dusz (Dz. 299). Te
dwa pro mie nie sym bo li zu ją więc sa kra -
men ty świę te, Ko ściół świę ty zro dzo ny
z prze bi te go bo ku Chry stu sa i da ry Du cha
Świę te go, któ re go bi blij nym sym bo lem
jest wo da. Szczę śli wy, kto w ich cie niu żyć
bę dzie – mó wił Pan Je zus – bo nie do się -
gnie go spra wie dli wa rę ka Bo ga (Dz. 299). 

We dług kra kow skie go kie row ni ka
du cho we go Sio stry Fau sty ny Ob raz ma
szer szą in ter pre ta cję, gdyż nie od no si się
tyl ko do wy da rzeń pas chal nych w ży ciu
Chry stu sa, ale jest w ogó le zna kiem mi ło -
sier nej mi ło ści Bo ga do czło wie ka. Ta mi -
łość Bo ga naj peł niej zo sta ła ob ja wio na
w sty lu ży cia, cu dach i na ucza niu Je zu sa,
a szcze gól nie w Je go mę ce, śmier ci i zmar -
twych wsta niu. Ob raz – jak za uwa ża
ks. prof. I. Ró życ ki – uka zu je mi ło sier dzie
ca łej Trój cy Świę tej, dla te go na zy wa ny jest
Ob ra zem Mi ło sier dzia Bo że go lub Ob ra -
zem Je zu sa Mi ło sier ne go, gdyż On naj peł -
niej tę ta jem ni cę ob ja wił czło wie ko wi. 

Pan Je zus po wie dział do Sio stry Fau -
sty ny, a przez nią do wszyst kich czci cie li
Mi ło sier dzia Bo że go, że Ob raz ma przy po -
mi nać żą da nia Je go mi ło sier dzia, bo na wet
wia ra naj sil niej sza, nic nie po mo że bez
uczyn ków (Dz. 742). Żą dam od cie bie uczyn -
ków mi ło sier dzia – mó wił – któ re ma ją wy -
pły wać z mi ło ści ku Mnie. Mi ło sier dzie masz
oka zy wać za wsze i wszę dzie bliź nim, nie mo -
żesz się od te go usu nąć ani wy mó wić, ani
unie win nić. Po da ję ci trzy spo so by czy nie nia
mi ło sier dzia bliź nim: pierw szy – czyn, dru gi
– sło wo, trze ci – mo dli twa; w tych trzech
stop niach za wie ra się peł nia mi ło sier dzia
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Wie lu z nas bę dzie zdzi wio nych – to ja,
no nie. Nie moż li we. 

Kie dy umie rał Je zus słoń ce się za ćmi -
ło, przy by tek pęk nął i zie mia za drża ła.
A On umie rał spo koj nie. A ma ły Do mi nik
Sa vio wo łał: – o ja kie pięk ne rze czy wi dzę.
Dla te go tak waż ne jest, aby już tu przy go -
to wać się na ten dzień. Ży cie w praw dzie
wo bec czło wie ka i Bo ga. Przy go to wa nie
przez od rzu ce nie wszel kie go kłam stwa
wo bec sie bie sa me go. 

Sta re przy sło wie mó wi tak: „Je śli nie
masz przy ja cie la, któ ry by cię upo mi -
nał to za płać wro go wi, aby to czy nił”.
Cza sa mi war to słu cha wro gów. I jesz cze
jed no war to, prze żyć ten czas na wie dze nia
w praw dzie ale my śląc do brze. Je stem
grzesz ni kiem, ale Bóg mnie ko cha. A nie
ina czej – je stem grzesz ni kiem i je stem
do ni cze go, do ni cze go się nie na da ję, bo
póź niej ta kie go do ko na my wy bo ru. 

To dla te go jest tak istot ne wzra sta nie już
tu i te raz w wie rze w Bo że mi ło sier dzie,
aby śmy w chwi li śmier ci, gdy zo ba czy my
ca łą praw dę o so bie nie spa ni ko wa li ale
umie li po wie dzieć trzy ma jąc w rę ce bi let
pierw szej kla sy: – To praw da Pa nie, je -
stem czło wie kiem grzesz nym, ale Two je mi -
ło sier dzie Pa nie jest więk sze od mo ich grze -
chów. A tak bę dzie mógł po wie dzieć ktoś,
kto tu na zie mi uwie rzył w Bo żą do broć,
kto tu na zie mi uwie rzył w Je go mi ło sier ną
mi ło ści dla każ de go grzesz ni ka. Amen. 

Ks. Jan Hań de rek

Dru ga to zwy kła, pro sta, sio stra za -
kon na, ko bie ta któ ra nie skoń czy ła stu -
diów. I do tej pro stej dziew czy ny Je zus
kie ru je ta kie sło wa, któ re dla współ cze sne -
go czło wie ka nie wy da ją się naj bar dziej
atrak cyj ne, bo są zwią za ne z czcią Ob ra zu
Je zu sa Mi ło sier ne go. I co naj mniej atrak -
cyj ne, bo nie do ty czą bo gac twa, zdro wia,
szczę ścia ale rze czy wi sto ści przy szłych. 

Kie dy jed na z sióstr w Me dziu gor ju
za py ta ła piel grzy mów: – jak my śli cie,
gdzie pój dzie cie po śmier ci? Pra wie wszy -
scy uśmiech nę li się za kło po ta ni. Od po -
wia da li, że ma ją na dzie ję, że do czyść ca.
A sio stra na to – co wy mó wi cie? Jak mo -
że cie tak spo koj nie mó wić! Czy ściec jest
strasz ny. Nie ba, nie ba pra gnij cie – od po -
wie dzia ła sio stra.

Po wia da ją, że naj więk szą bo lącz ką
współ cze sne go czło wie ka jest za chłan -
ność, czło wiek chce mieć co raz wię cej
i wię cej. W swej za chłan no ści tak się po -
gu bił, że chcąc posiadać tak wie le po sia da
na praw dę ma ło. 

Kie dy się py tam ro dzi ców, dziad ków:
– co chcie li by ście dla wa sze go dziec ka czy
wnucz ka? Pa da ją po dob ne od po wie dzi, by
by ło zdro we, aby się nam do brze cho wał,
aby się mu ży cie uło ży ło. Jed na tyl ko ko -
bie ta, pa trząc na swo je ma leń stwo po wie -
dzia ła: – Księ że, aby się nie za gu bi ło
w ży ciu, a przez to nie zo sta ło po tę pio ne.
Wie dzia ła co jest naj waż niej sze. Aby mia -
ło ży cie z Chry stu sem. Ży cie po ukła da ne,
bez cho rób, bó lu, cier pie nia. Na ile ko cha -
my je po ludz ku, na ty le chce my dla nie go
do bra ludz kie go, ono jest bar dzo istot ne,
po trzeb ne w ży ciu. Na ile ko cha my dziec -
ko mi ło ścią czer pa ną od Bo ga, na ty le
chce my dla nie go ży cia z Bo giem. 

Dru ga obiet ni ca ja ka pły nie dla czci -
cie li Ob ra zu Je zu sa Mi ło sier ne go: obie -
cu je tak że już tu, na zie mi zwy cię stwo
nad nie przy ja ciół mi. Tu nie cho dzi tyl ko
o tych co sta ją na na szej dro dze, któ rzy
nam w czymś prze szka dza ją lecz cho dzi
o zwy cię stwo nad od wiecz nym wro giem
czło wie ka. Nad tym, któ ry jest naj bar dziej
prze bie gły – nad sza ta nem. Nad tym,
w któ re go ist nie nie współ cze sny czło wiek
prze stał wie rzyć. Nad tym, któ ry w na -
szych ser cach spra wił, że czło wiek za tra -
cił po czu cie Bo ga. Że czło wiek ży je jak by
Bo ga nie by ło. A je śli za tra ca my po czu cie
Bo ga to za tra ca my po czu cie grze chu.
Z chwi lą kie dy za gu bi się Bo ga, roz my wa
się rów nież grzech. Stąd też po ja wia ją się
zdra dy, cu dzo łó stwa, kra dzie że, wy na tu -
rze nia. Z wie lo ma prze sta li śmy wal czyć,
bo nie wie rzy my, że mo że my zwy cię żyć. 

A Je zus mó wi przez sio strę Fau sty nę
bar dzo kon kret nie do nas. Nie uży wa sło -
wa: mo że, ra czej, praw do po dob nie, ale
kon kret nie: zwy cię żysz nad nie przy ja cie -
lem. A ktoś za py ta, czy czcze nie Ob ra zu
mo że przy nieś roz wią za nie dra ma tycz -
nych sy tu acji ro dzin nych czy oso bi stych.
To praw da. Wie lu lu dziom ni gdy nie uda ło
się te go osią gnąć. A wie cie dla cze go? Po -
nie waż ni gdy nie spró bo wa li. To jest tak,
jak z tym czło wie kiem bar dzo bied nym,
któ ry ma rzył, aby wy grać kil ka mi lio nów
w tot ka. I pro sił Bo ga: – Pa nie spraw,
abym wy grał. I tak bez koń ca na przy krzał
się Bo gu. Aż wresz cie Bóg ode zwał się
do nie go z py ta niem: – do bry czło wie ku
a pu ści łeś ku pon, gra łeś? A on od po wia da:
– nie, ni gdy jesz cze nie gra łem? To za graj.
Jak masz wy grać jak nie grasz. 

I trze cia obiet ni ca ja ka pły nie z ust sa -
me go Je zu sa do ty czą ca Ob ra zu: Ja sam
bę dę bro nić du szy, któ ra bę dzie czcić
ten ob raz, ja ko swej chwa ły w go dzi nie
śmier ci. Wie lu z nas tzw. tra dy cjo na li stów
ma przed ocza mi ob raz są du osta tecz ne go.
Oto na wiel kim tro nie sie dzi Bóg. Przed
nim wiel ka księ ga, a On czy ta i wrzu ca
na wa gę z jed nej stro ny do bre uczyn ki
a z dru giej złe. I co prze wa ży to bę dzie.
Pie kło al bo nie bo, wy jąt ko wo czy ściec.
A w rze czy wi sto ści tak nie bę dzie.
W ostat niej chwi li każ dy z nas po zna cał -
ko wi tą praw dę o so bie sa mym. Po zna ja -
kim by łem przez ca łe swo je ży cie. 

Echo 337

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Rekolekcje – Miesiąc Siódmy 
– Tajemnica Maryi

Mo dli twa wstęp na
Znak Krzy ża Świę te go. Mo dli twa

do Du cha Świę te go: „Przy bądź Du chu
Świę ty...”.

Roz wa ża nie:
Ta jem ni ca Ma ryi 

Dzi siaj zno wu... py tam Cię Ma ry jo...
o ta jem ni cę. Ale nie o tę, do ty czą cą przy -
szło ści świa ta, o któ rą py ta ją wciąż cie -
kaw scy. Nie py tam Cię Ma ry jo o ta jem ni -
ce, któ re  – we wła ści wym cza sie – ujaw -
nisz w swo ich ob ja wie niach, choć wiem,
że przez te se kre ty chcesz na wró cić wie lu
i po ka zać swo ją po tę gę i moc. Ja py tam
Cię Ma ry jo o ta jem ni cę, któ rą po czę ści
ujaw ni łaś św. Elż bie cie, gdy przy by łaś
w słyn nym ewan ge licz nym „Na wie dze -
niu”. Wy star czy ło – jak po da je Pi smo

Świę te – że po zdro wi łaś swą krew ną,
a ona dzię ki Du cho wi Świę te mu od kry ła
– po czę ści coś, co by ło i jesz cze jest, za -
kry te przed ludz ki mi ocza mi. Świę ta Elż -
bie ta – po od kry ciu Ma ryj ne go se kre tu
– ujaw ni ła świa tu ra do sną wieść: „Je steś
bło go sła wio na i bło go sła wio ny jest owoc
Two je go ło na” (Łk 1,42).

Św. Elż bie ta od kry wa se kret 
wiel ko ści Naj święt szej Ma ryi Pan ny 
Św. Elż bie ta za że no wa na tym od kry -

ciem – mó wi: „skąd że mi to, że Mat ka
mo je go Pa na przy cho dzi do mnie?”. Tym
sa mym – chce ujaw nić praw dę, któ rą od -
kry ją póź niej czci cie le Ma ryi: PRAW DZI -
WY „cud Ma ryj ny” jest ukry ty przed
ludz ki mi ocza mi. Pa trząc na Ma ry ję – na -
le ży spoj rzeć na Nią o wie le głę biej niż
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po strze ga ją zmy sły – bo trze ba do trzeć
do głę bin Ser ca Ma ryj ne go i Jej ło na –
tam gdzie Sło wo sta ło się Cia łem. I wte dy
do trę „oczy ma du szy” do sa me go źró dła
– źró dła ży cia, z któ re go mo ja du sza pra -
gnie się na pić – o ile Duch Świę ty mi na to
po zwo li.

Wiel kość i pięk no sa mej Ma ryi za dzi -
wia wszyst kich, bo Ma ry ja prze wyż sza
w ob da ro wa niu Bo żym wszyst kich tych,
co ży li przed Nią i wszyst kich tych, co
przy szli na świat po Jej na ro dze niu.

Dwa Na ro dze nia 
Dwa wiel kie na ro dze nia wpi sa ły się

w rytm zba wie nia świa ta. Pierw sze – kie dy
sta ło się coś, co ni gdy do tej po ry się nie wy -
da rzy ło. Oto czło wiek zro dził Bo ga (jest to
tak nie praw do po dob ne, że trze ba ar cy po ko -
ry, w przy ję ciu te go wy da rze nia ja ko au ten -
tycz ne) i jed no cze śnie ten sam czło wiek zro -
dził czło wie ka, któ ry w swo jej wszech do -
sko na ło ści prze wyż szył wszyst kich lu dzi. 

Dru gie „na ro dze nie” jest jesz cze bar -
dziej za dzi wia ją ce, bo ten „zro dzo ny
wcze śniej” Bóg, al bo – pre cy zyj niej wy ra -
ża jąc się – Bóg, któ ry przy brał ludz kie cia -
ło -„ro dzi” (od wrot nie w sto sun ku do tam -
te go wy da rze nia) czło wie ka. A sta ło się to,
po to, aby czło wiek „trę do wa ty” na du szy,
któ rej brzy do ta jest nie do opi sa nia (a jest
ona skut kiem owe go trą du); i czło wiek nie
ma ją cy żad nych szans po lep sze nia swo je -
go lo su – dzię ki te mu „na ro dze niu” od -
mie nił swo je ze szpe co ne ob li cze. 

Oj ciec – prze pięk ny w Bo skiej Mi ło ści
– nie bę dzie się już się opie rał przed tym,
aby na zwać no wo na ro dzo ne go czło wie ka
swo im krew nym – wię cej – swo im Dziec -
kiem, bo po do bień stwo do Oj ca sta nie się
wi docz ne. Pierw sze na ro dze nie mia ło
miej sce w li chej gro cie, a dru gie jest jesz -
cze bar dziej szo ku ją ce, bo do ko na ło się
w za dzi wia ją cym każ de go miej scu –
miej scu nie do przy ję cia w nor mal no ści
ży cia – na Krzy żu.

Za rów no w pierw szym i jak i dru gim
na ro dze niu bie rze udział Świę ta Nie wia sta
o imie niu Ma ry ja. Przy pierw szym na ro -
dze niu Bo ga -Czło wie ka trze ba by ło po -
siąść dar nie zwy kłej prze ni kli wo ści ludz -
kie go umy słu, aby zo ba czyć Ko goś wię cej
w zro dzo nym Dzie cię ciu, niż tyl ko zwy -
kłe go czło wie ka i coś wię cej w do ko na -
nych wy da rze niach. Ta ką to prze ni kli -
wość umy słu po siadł sta rzec Sy me on oraz
pro ro ki ni An na. 

Dla praw dzi we go oglą du te go wy da -
rze nia trze ba by by ło też po siąść pro sto tę
ser ca pa ste rzy owiec, czy być ob da ro wa nym
mą dro ścią – ja ką po sie dli trzej Kró lo wie
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ze Wscho du. Na to miast je śli cho dzi o dru -
gie Na ro dze nie, w któ rym to Bóg -Czło wiek
„zro dził” dziec ko Bo że, to już nie moż na
się wy mó wić od po zna nia praw dy zbaw -
czej te go wy da rze nia, bo w do ko na nych
dzie łach uwia ry god nia ją cych Bo skość Je -
zu sa Chry stu sa i w ży ciu Sy na Bo że go peł -
nym cu dów, wszyst ko sta ło się ja sne. 

Tak, jak pierw sze na ro dze nie od kry ło
świa tu praw dę o Ma ryi – oto jest Ona Świę -
tą Bo żą Ro dzi ciel ką, to z miej sca „dru gie go
na ro dze nia” z Krzy ża, moż na wy raź nie
usły szeć i zro zu mieć – gło śno brzmią ce dla
wszyst kich – sło wa: „Oto Mat ka Two ja”.
Zo sta ły one skie ro wa ne na gle bę ludz kie go
ser ca, a wszyst ko po to, aby wy dać ob fi ty
– sto krot ny – plon, bo Ma ry ja tę gle bę użyź -
ni i za dba, aby te go sło wa – ziar na nie wy -
dzio ba ły pta ki po wietrz ne. 

Ina czej mó wiąc: peł niej zro zu mie my ta -
jem ni cę Ma ryi, kim Ona jest, poj mie my Jej
wiel kość, i po słan nic two, do pie ro wte dy,
kie dy pój dzie my pod Krzyż. Tak że głę biej
zro zu mie my mą drość dzie ła Ma ryj ne go od -
da nia się Świę tej Nie wie ście. Krzyż – od -
krył świa tu ta jem ni cę Ma ryi. Na Krzy żu
Chry stus zwy cię żył sza ta na i otwarł nie bo
czło wie ko wi. Bóg „ro dzi” mnie w bó lach –
po dob nie jak brze mien na nie wia sta. Sta ję
się umi ło wa nym Je go dziec kiem. AMa ry ja,
któ ra no si ła Dzie cię Je zus w swo im ło nie,
te raz po szła ze swo im Sy nem pod Krzyż,
aby stać się po now nie Mat ką, tym ra zem,
wie lu dzie ci, zro dzo nych do no we go ży -
cia, upodob nio nych do „no we go Ada ma”,
do Jej umi ło wa ne go Sy na. Krzyż uka zał
więc Ta jem ni cę Ma ryi oraz Jej po słan nic -
two. Nie dla bła hych spraw... ale w two rze -
niu fun da men tu ży cia ludz kie go, ży -
cia wiecz ne go i to w ca łej peł ni szczę śli we -
go, któ re od da je sło wo sha lom: po kój.

Świę ta Elż bie ta oświe co na praw dą,
że w ło nie Ma ryi po czął się Bóg, od kry ła
klucz i isto tę – nie zro zu mia łej dla po wierz -
chow nych umy słów – ta jem ni cy za wie -
rze nia sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie.
Na Krzy żu – gdzie w fi na le do ko na ne go
dzie ła Zbaw cze go do ko na ło się osta tecz -
ne zwy cię stwo nad upa dły mi du cha mi,
a za ja śnia ło – po Zmar twych wsta niu
– pięk no od ro dzo nej na tu ry ludz kiej –
zro zu mie li śmy ko mu tak na praw dę od da -
je my się. Ma ry ja nie jest tyl ko zwy kłą
Nie wia stą z Na za re tu, ale jest Mat ką Bo -
ga, któ rą Pan uczy nił na szą Mat ką, tak że
jest to Po tęż na Nie bios Kró lo wa, sko ro
jest Mat ką Pa na i Kró la Wszech świa ta.
Ja kie jest mo je za wie rze nie sie bie Ma ryi 

Po tym roz wa ża niu wstęp nym do ko naj -
my więc kla sy fi ka cji za wie rze nia sie bie

Naj święt szej Ma ryi. Moż na wy róż nić na -
stę pu ją ce stop nie od da nia sie bie Naj -
święt szej Ma ryi Pan nie:

1. Od da nie po wierz chow ne
Od da ję Ma ryi rze czy ze wnę trze.

Chcę, aby Ma ry ja roz wią zy wa ła mo je pro -
ble my, bro ni ła mnie, uzdra wia ła. Ma ry ja
wi dzi mo je po trze by, ale za pew ne mar twi
Ją to, że mo je za in te re so wa nie spro wa dza
się do do cze sno ści i prze mi jal no ści. Ona
chce, abym za pra gnął świę to ści, roz ko -
chał się w tak bar dzo mi łu ją cym mnie Bo -
gu, aby On mógł po ło żyć mnie jak pie -
częć na swym Ser cu, abym za tę sk nił
za nie bem – miej scem wspól ne go za -
miesz ki wa nia z Oj cem.

2. Od da nie głę bo kie
Pró bu ję Ma ryi od dać mo je wnę trze,

du szę a na wet wo lę. Py tam sie bie, czy
mam ku te mu pra wo, bo czy ko mu kol -
wiek po za Bo giem mo gę od dać tak głę bo -
ką prze strzeń mo jej eg zy sten cji? Znaj du ję
od po wiedź w na ucza niu Ko ścio ła: prze -
cież Ma ry ja jest Nie po ka la nie Po czę ta,
więc mo gę to uczy nić bez obaw. Wzmac -
nia ją to mo je prze ko na nie przy kła dy
świę tych – a ostat nio przy kład na sze go
pa pie ża Ja na Paw ła II. Za chę ca ją mnie
do te go ak tu od da nia sło wa, któ re skie ro -
wa ła do mnie mo ja Mat ka w roz licz nych
ob ja wie niach. To wszyst ko utwier dza
mnie w mo im my śle niu, tak, wła ści wie
pod ją łem de cy zję, że od da łem się Mat ce
Bo ga, tak jak to czy ni li świę ci. Spoj rze nie
na Nie po ka la nie Po czę tą po zwa la mi od -
kryć mo ją nę dzę w „Lu strze do sko na ło ści
Ma ryj nej”. Ma ry ja ocho czo przy gar nia
mnie, sła be go i cho re go czło wie ka.

Od kry wam  ta jem ni cę Sło wa, któ re sta -
ło się Cia łem. Idę pod Krzyż, aby – przez
za nu rze nie w mę ce, śmier ci i zmar twych -
wsta niu Je zu sa – w ła sce chrztu świę te go
– przy jąć tak wiel ki dar: Wresz cie mam
pra wo po wie dzieć Ma ryi sło wa au ten -
tycz ne i wy pły wa ją ce z ser ca: „Oto Mat ko
je steś mo ją”.

3. Od da nie cał ko wi te Ma ryi
Wte dy, kie dy sta niesz się dziec kiem

Bo ga i Ma ryi, i za ufasz Mat ce z Nie ba
tak, że Jej wo la sta nie się jak by two ją wo -
lą (bo swo ją pod dasz cał ko wi cie Bo żej
Mat ce) i już nie bę dziesz mó wił ani my -
ślał: „to jest mo je” tyl ko bę dziesz no sił
w ser cu prze ko na nie: „to jest wszyst ko
Ma ryi” to bę dziesz na dro dze cał ko wi te go
od da nia sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan -
nie. A kie dy już od dasz Naj święt szej Ma -
ryi Pan nie wol ną wo lę i pod dasz Jej swój
spo sób my śle nia i swój umysł, to z ca łą
resz tą, któ rą jesz cze jak by po sia dasz –
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bę dziesz wie dział, co masz zro bić i z ła -
two ścią uczy nisz akt prze ka za nia te go
wszyst kie go Świę tej Pa ni. Wte dy do pie ro
two je sło wa To tus Tu us Ma ry jo, nie bę dą
ob łud ne, lecz bę dą praw dzi we.

W tym mie sią cu pro po nu ję ci po głę bia -
nie, po głę bia nie i jesz cze raz po głę bia -
nie od da wa nia sie bie Naj święt szej Ma ryi
Pan nie. NIE BÓJ SIĘ. Idź do przo du. Od -
daj się Jej cał ko wi cie. Sza tan bę dzie ci
pod po wia dał prze róż ne po ku sy byś za -
wró cił z tej dro gi: „za cho waj coś dla sie -
bie”, „nie prze sa dzaj z tym od da niem”
i kłam stwa: „trze ba być  nor mal nym”,
„świat jest prze cież dla lu dzi” itp. Ty po -
wiedz: NIE! Chcę cał ko wi te go od da nia
sie bie Ma ryi, cze go mi jesz cze bra ku je
Ma ry jo, aby to uczy nić? Ona ci pod po wie.

Ja ko tek sty do roz wa żań pro po nu -
ję: czte ry frag men ty Ewan ge lii (je den
na każ dy ty dzień) mo gą ce do pro wa dzić
do praw dzi we go za wie rze nia – po świę ce -
nia sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie.

1. Zwia sto wa nie Ma ryi (Łk 1,26-35);
2. Na wie dze nie (Łk 1,39 -56); 
3. Pierw szy znak w Ka nie Ga li lej skiej

(J 2,1-12); 
4. Te sta ment da ny z Krzy ża (J 19,25-27).
Pro po nu ję rów nież na ten mie siąc po -

wta rzać co dzien ne ak ty za wie rze nia kie ro -
wa ne do Ma ryi, po głę bia nie od ma wia nej
czę sto mo dli twy Ró żań co wej, czy ta nie
i roz wa ża nie orę dzi z Nie ba, któ re kie ru je
Ma ry ja w swo ich ob ja wie niach.

„Dro gie dzie ci. Od daj cie mi swo je ser -
ca cał ko wi cie. Po zwól cie mi, że bym za -
bra ła was do mo je go Sy na, Któ ry jest
praw dzi wym po ko jem i szczę ściem. Nie
daj cie się oszu ki wać fał szy wej świa tło ści,
któ ra was ota cza i jest wam ofe ro wa na.
Nie po zwa laj cie, aby pa no wał nad wa mi
sza tan przy po mo cy fał szy we go po ko ju
i szczę ścia. Przyjdź cie do mnie, je stem
z wa mi” (02.10.2003). 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Czy ste ser ce
„Bło go sła wie ni czy ste go ser ca, 

al bo wiem oni Bo ga oglą dać bę dą” Mt 5,8.

W każ dej se kun dzie ziem skiej rze -
czy wi sto ści, od mo men tu, gdy tyl ko po -
peł ni li śmy pierw szy grzech nie po słu szeń -
stwa w Ra ju, Nasz Oj ciec Nie bie ski ro bi
wszyst ko, aby od zy skać i na no wo od bu -
do wać ze Swo imi dzieć mi sil ną więź. 

On stwo rzył czło wie ka z Mi ło ści do szczę -
ścia, ale nie jest w sta nie nas uszczę śli wić
do pó ty do pó ki nie bę dzie my z Nim w sta -
łym, nie prze rwa nym dia lo gu i nie bę dzie -
my Go przyj mo wa li ser cem i umy słem ja -
ko uko cha ne go OJ CA. Tak jak to by ło
z pierw szy mi ludź mi...

Na sza Mat ka, Ma ry ja, wie o tym bar -
dzo do brze, jest rów nież świa do ma, że nie
da się na wią zać tej wię zi bez „czy ste go
ser ca”. Ma ry ja wi dzi, że nie do koń ca zda -
je my so bie spra wę, że „ser ce” jest miej -
scem na sze go ży cia du cho we go, że to
kon kret na rze czy wi stość, któ ra znaj du je
się we wnę trzu czło wie ka i do ty ka ca łe go
ludz kie go je ste stwa w naj taj niej szym
aspek cie.

Bóg od sa me go po cząt ku pra gnął obu -
dzić w czło wie ku świa do mość je go głę bi.
W Księ dze Przy słów 4,23 mó wi do nas:
„Z ca łą pil no ścią strzeż swe go ser ca, bo 
ży cie ma tam swo je źró dło”. Ser ce to miej -
sce stwo rzo ne spe cjal nie do spo tkań z Bo -
giem, Nie skoń czo nym i Nie po ję tym dla
nas bez Du cha Świę te go. „Ser ce” to wła ści -
we miej sce do ko mu ni ka cji du cho wej. Dla -
te go na sza Świę ta Mat ka w tak wie lu orę -
dziach mó wi o przyj mo wa niu ser cem.

Je zus Chry stus, pod niósł „czy stość
ser ca” do ran gi bło go sła wień stwa, po nie -
waż tyl ko Bóg po tra fi zmie nić na sze „ser -
ce”. Świa do mi tej praw dy grzesz ni cy pro si -
li i pro szą Bo ga, że by stwo rzył w nich „ser -
ce czy ste” (Ps 51,12). Bóg, któ ry stwo rzył
dla nas pięk ny świat i czło wie ka na swój
ob raz i po do bień stwo, stwa rza rów nież
„czy ste ser ce”, a więc oso bę, od no wio ną
we wnętrz nie. Obie cy wał to już w Sta rym
Przy mie rzu: „I dam wam ser ce no we i du -
cha no we go tchnę do wa sze go wnę trza, od -
bio rę wam ser ce ka mien ne, a dam wam
ser ce z cia ła. Du cha mo je go chcę tchnąć
w was i spra wię by ście ży li we dług mych
na ka zów i prze strze ga li przy ka zań i we dług
nich po stę po wa li” (Ez 36,26n).

Ofia ra ja kiej do peł nił nasz Zba wi ciel dla
nas, wy zwo li ła nas z nie wo li grze chu
i uczy ni ła dzie dzi ca mi Bo ga. Duch Świę ty,
któ ry zo sta je wy sła ny do „czy stych serc”,
mo dli się w nas: „Ab ba Oj cze” (Ga 4,6)
czy li Ta tu siu! Nie je ste śmy już nie wol ni ka -
mi, tyl ko słu ga mi Du cha – Oj ca i Sy na, któ -
ry uzdal nia nas do rze czy, któ re dla ułom ne -
go czło wie ka są ab so lut nie nie moż li we.

Bóg pra gnie ca łe go na sze go ser ca!
Chce wszyst ko, al bo nic! Ktoś mógł by za -
py tać dla cze go? Ma ry ja przez ca ły czas usi -
łu je nam po ka zać, że od czy sto ści ser ca 
za le ży ja kość na szej re la cji z Bo giem i czy -
stość na sze go umy słu i cia ła. W za ży łej

ko mu nii z Bo giem, nie mo gą za wa dzać na -
sze cho re wy obra że nia, czy zbru ka ne sko -
ja rze nia. Al bo przy wią za nie do na szych
wła snych wy obra żeń. Bóg, ja ko naj lep szy
Oj ciec, chce nas wszyst kie go na uczyć, ale
bez oczysz czo ne go „ośrod ka du cho we -
go od bio ru” ni cze go nie zro zu mie my!
Mu si my mieć wy czysz czo ne ser ce, a przez
to i umysł, bo to, co bę dzie nam Bóg po -
ka zy wał to utra co na przez grzech Praw -
da, a jest nią, jak mó wi Mat ka: Sło wo
i Mi łość Sy na! Je zus jest iko ną Mi ło ści
Oj ca, jest Sło wem przez któ re wszyst ko się
sta ło, w Nim jest „ży cie, któ re jest świa tło -
ścią lu dzi, a świa tłość w ciem no ści świe ci
i ciem ność jej nie ogar nę ła” (J 1,4-5).

Bo gu mi ła

Orę dzie z 2 stycz nia 2016 r. dla Mir ja ny
„Dro gie dzie ci, ja ko Mat ka je stem szczę -

śli wa, że je stem mię dzy wa mi, po nie waż
pra gnę wam zno wu mó wić o sło wach me -
go Sy na i o Je go mi ło ści. Ufam, że przyj -
mie cie mnie ser cem, po nie waż sło wa mo je -
go Sy na i Je go mi łość są je dy nym świa tłem
i na dzie ją w obec nej ciem no ści. To jest je -
dy na praw da i wy, któ rzy ją przyj mie cie
i bę dzie cie nią żyć, bę dzie cie mieć czy ste
i po kor ne ser ca. Mój Syn ko cha czy stych
i po kor nych. Sło wa mo je go Sy na oży wia ją
ser ca czy ste i po kor ne: ży ją one ni mi, roz -
po wszech nia ją je i spra wia ją, że wszy scy
mo gą je usły szeć. Sło wa mo je go Sy na
przy wra ca ją ży cie tym, któ rzy ich słu cha ją.
Sło wa mo je go Sy na przy wra ca ją mi łość
i na dzie ję. Dla te go, moi dro dzy apo sto ło -
wie, mo je dzie ci, żyj cie sło wa mi mo je go
Sy na. Mi łuj cie się tak, jak On was umi ło -
wał. Mi łuj cie się w Je go Imię i na Je go pa -
miąt kę. Ko ściół roz wi ja się i wzra sta dzię ki
tym, któ rzy słu cha ją słów me go Sy na, dzię -
ki tym, któ rzy mi łu ją, dzię ki tym, któ rzy
trudzą się i cier pią w ci szy i w na dziei
na osta tecz ny [udział] w od ku pie niu. Dla te -
go, mo je dro gie dzie ci, niech sło wa mo je go
Sy na i Je go mi łość bę dą pierw szą i ostat nią
my ślą wa sze go dnia. Dzię ku ję Wam”.

Sło wo i Mi łość Sy na
Gdy tyl ko prze czy ta łam pierw sze

zda nie te go orę dzia od ra zu się uśmiech -
nę łam. Roz ra do wa łam się w ser cu, bo na -
sza Mat ka po wie dzia ła, że mó wie nie
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do dzie ci zgro ma dzo nych przy Niej, o sło -
wach Jej Sy na i o Je go Mi ło ści, uszczę śli -
wia Ją! Bar dzo się cie szę, bo na sza Ma -
ma do świad cza nie wie lu ra do snych chwil
tu na zie mi.

Ma ry ja, ufa, ma na dzie ję, że przyj -
mie my Ją ser cem, a więc „tym”, co sta no -
wi na sze je ste stwo, ca łą głę bię! Ozna cza
to, że wszyst ko, co bę dzie nam prze ka zy -
wać, nie jest moż li we do przy ję cia na po -
zio mie ro zu mu. Gdy roz wa żam to orę dzie,
czu ję się tak, jak by Ma ry ja mó wi ła
do mnie: Cór ko, po proś Du cha Świę te go,
by uzdol nił cię do przyj mo wa nia ser cem!

Dla cze go to ta kie waż ne?Cho dzi o zwy -
cię stwa Bo ga ży ją ce go w nas, w wa run -
kach obec nej ciem no ści, w któ rej da ne jest
nam żyć! Świę ta Mat ka pra gnie mó wić
o Sło wach Sy na, któ re ma ją nam ob ja wić
ca łą, ukry tą dla nas jesz cze, treść. Ca łą głę -
bię, znaj du ją cą się pod kształ tem li ter, czy
dźwię kiem gło su. Ma ry ja pra gnie prze ma -
wiać do na sze go du cha o Praw dzie, ale są
w sta nie Ją przy jąć tyl ko czy ste i po kor ne
ser ca. Klu czo wa jest tu na sza po sta wa peł -
nie nia tyl ko i wy łącz nie wo li Bo żej.

Ma ry ja chce mó wić o Sło wie, któ re
jest Ży ciem, o Sło wie, któ re ma moc prze -
mie nia nia rze czy wi sto ści w Du chu Świę -
tym! Jej cho dzi o ob ja wia nie się w mo ich,
na szych, co dzien nych czyn no ściach i sło -
wach, owo ców Zmar twych wsta nia Je zu -
sa! Na sze ży cie ma stać się w obec nej
ciem no ści roz my cia gra nic mię dzy Do -
brem i złem, jaw ną i czy tel ną Praw dą,
któ ra wy zwa la! Ta Praw da, któ ra bę dzie
z nas ema no wać, za cznie po cią gać in nych
tyl ko wte dy, gdy sta nie się in te gral ną czę -
ścią na sze go by tu, gdy bę dzie w nas au -
ten tycz nie ży ła. Ma ry ja o tym wie, dla te -
go tak za le ży Jej na tym, by śmy Ją przy ję -
li ser cem. Pra gnie prze ma wiać do na szej
głę bi o Nie zwy kłej, Nie po ję tej Mi ło sier -
nej Mi ło ści Je zu sa, któ ra jest JE DY NYM
RA TUN KIEM i uzdro wie niem dla nas
wszyst kich i stwo rzo ne go świa ta!

Za pie ra ją mi dech w pier si sło wa
Ma ryi, że Sło wa Jej Sy na oży wia ją czy ste
i po kor ne ser ca! Nie trze ba nic spe cjal ne -
go ro bić, po pro stu to się dzie je! Ro zu -
miem więc, że na sze wy sił ki po win ny
kon cen tro wać się ra czej na współ pra cy
z Ła ską, któ ra bę dzie nas pro wa dzić do ży -
cia w czy sto ści i po ko rze, a nie na tym jak
ma wy glą dać „opra wa”. Naj waż niej sze,
by Sło wo sta ło się w nas na praw dę Ży we
i rze czy wi ste! Ma ry ja pro wa dzi nas do sta -
nu, gdy opad nie dla nas za sło na, od dzie la -
ją ca nas od te go, co by ło do tych czas za -
kry te! Na sza Mat ka, tu i te raz, pra gnie

wpro wa dzić Swo ich Apo sto łów w ży we
do świad cze nie ob ja wia nia mo cy Sło wa!
Bo ży cie w mo cy Sło wa przy wra ca mi -
łość i na dzie ję w nas sa mych i świe cie!
„Mu si my” „na ro dzić się z Bo ga”, bo: ...
duch An ty chry sta,... nad cho dzi i już te raz
prze by wa na świe cie. Wy, dzie ci, je ste ście
z Bo ga i zwy cię ży li ście ich, po nie waż
więk szy jest Ten, któ ry w was jest, od te go,
któ ry jest w świe cie (1J 4,3b -4).

Gdy bę dę wpa try wać się w Twarz
mo je go Zba wi cie la, gdy bę dę wpa try wać
się w Je go oczy i bę dzie my tak na wza jem
się ad o ro wać, sta nę się Je go „od bi ciem”,
z któ re go bę dzie bi ło go rą co Mi ło ści Bo ga
do lu dzi. Ma ry ja pra gnie, by śmy czy stym
ser cem wi dzie li i przyj mo wa li na sze go
Bo ga, któ ry bę dzie wy le wał się na in nych
przez ser ca apo sto łów mi ło ści i przez to
przy wra cał im Ży cie. Zo sta nie ono przy -
wró co ne tyl ko tym, któ rzy usły szą Sło wo.
To my, apo sto ło wie, ma my spra wić, że by
zo sta ło ono usły sza ne! Ma my tak żyć
każ dym Sło wem Pa na, aby na si bra cia
usły sze li ser cem. Cho dzi o to, by usły sze -
li krzyk tę sk no ty Je zu sa za wszyst ki mi,
któ rych Zba wił z Mi ło ści.

„Bło go sła wio ny Ten, któ ry przy cho dzi
w imię Pań skie!” (Mt 21, 9b). Po win ni -
śmy bez u stan nie żyć w mo cy Imie nia
Je zus! Sta nie my się wów czas bło go sła -
wień stwem dla sa mych sie bie i wszyst -
kich, któ rych bę dzie my spo ty kać. Cho dzi
o to, by śmy by li, tak jak Mat ka, „sku tecz -
ny mi” wsta wien ni ka mi przed na szym Oj -
cem. Jed nak że by się to do ko na ło, na le ży
za cho wy wać Je go przy ka za nia. Ty ko w ta -
kich wa run kach, jak czy ta my w 1 Li ście
św. Ja na (3, 22b -23): „(...) o co pro sić bę -
dzie my, otrzy ma my od Nie go, po nie waż za -
cho wu je my Je go przy ka za nia i czy ni my to,
co się Je mu po do ba. Przy ka za nie zaś Je go
jest ta kie, aby śmy wie rzy li w imię Je go Sy -
na, Je zu sa Chry stu sa, i mi ło wa li się wza -
jem nie tak, jak nam na ka zał”. Nie ina czej!

Ma ry ja pra gnie, by Sło wo Bo że po ma -
ga ło nam we ry fi ko wać to, co my śli my,
o so bie, in nych, czy o świe cie. By każ dy
z nas czu wał, nad zgod no ścią na sze go wi -
dze nia i ro zu mie nia z tym, co po wie dział -
by Bóg. Bo tyl ko ten, „Kto wy peł nia Je go
przy ka za nia, trwa w Bo gu, a Bóg w nim;
a to, że trwa On w nas, po zna je my po Du -
chu, któ re go nam dał” (1J 3,24). Na sza
cu dow na Mat ka wie, że tym spo so bem
wy ła pie my wszyst ko, co w nas nie po cho -
dzi od Bo ga i co nie pro wa dzi czło wie ka
do praw dzi we go roz wo ju, czy li do na wró -
ce nia. A bra kiem roz wo ju jest wszyst ko,
co nie pro wa dzi do Mi ło wa nia!

Gdy apo stoł Ma ryi nie ży je Sło wem,
na wet naj lep sze je go in ten cje, pro wa dzą
w efek cie do de struk cji, a więc do ciem no -
ści. Tym cza sem apo sto ło wie Mi ło ści po -
trzeb ni są świa tu do te go, że by wła śnie
wy pro wa dzać go z ciem no ści, ze sta nu de -
struk cji! Cho dzi o na wró ce nie tych dzie ci,
któ re jesz cze nie po zna ły Mi ło ści Oj ca.

Ma ry ja do sko na le wie, że ni ko go nie da
się na wró cić bez mi ło ści i nie cho dzi tu
wca le o ludz ką, ułom ną mi łość. Ma ry ja
mó wi nam: aby śmy Mi ło wa li się ta ką mi -
ło ścią, ja ką umi ło wał nas Jej Syn. W Ro -
ku Mi ło sier dzia, po ucze nie Ma ryi, aby -
śmy się mi ło wa li tak, jak Je zus nas umi -
ło wał, brzmi w mo im ser cu szcze gól nie:
Je zus -Sło wo, chce żyć w nas! „Dzie ci,
nie mi łuj my sło wem i ję zy kiem, ale czy -
nem i praw dą! Po tym po zna my, że je ste -
śmy z praw dy...” (1J 3,18-19). Świat ma
o nas mó wić: Zo bacz cie jak oni się mi łu -
ją! Do brze nam z wa mi!

Ko ściół, Cia ło Mi stycz ne Je zu sa, roz -
wi ja się i wzra sta dzię ki tym, któ rzy są po -
słusz ni Sło wu i nim ży ją. Wzra sta dzię ki
tym, któ rzy sta ją się Ży wym Sło wem dla
in nych, rów nież po przez swo je udrę ki
i cier pie nia w ukry ciu! To oso by, któ rych
świa dec two ży cia jest na dzie ją osta tecz ne -
go od ku pie nia. Wie rzę, że nad cho dzi ta ki
czas, (że już się za czął), gdy szu ka ją cy Bo -
ga wy krzyk ną o rze czy wi sto ści na sze go
Ko ścio ła: Tam ży je Ży wy Bóg! Zna leź li -
śmy! I każ dy bę dzie mógł pójść za Nim
jak to opi su je świę ty Jan (J 1,38-39).

Bóg pra gnie się ob ja wiać nam i świa -
tu, ale cze ka na na szą go to wość, któ rą wy -
ra ża my przez do bre wy ko rzy sty wa nie da -
ru wol no ści i otwar tość na współ pra cę
z Ła ską. Ma ry ja za chę ca, aby śmy roz po -
czy na li i koń czy li dzień wzbu dze niem
w so bie pra gnie nia ży cia Sło wem i Mi ło -
ścią na sze go Pa na. On już dwa ty sią ce lat
te mu wy ra ził swo ją tę sk no tę, by śmy sta -
li się uczest ni ka mi te go, co dla nas przy -
go to wał. Zo sta wił nam swo je go Du cha,
ale my jesz cze cią gle je ste śmy „uśpie ni”.
Je go da ry cią gle są w nas „nie roz pa ko -
wa ne”! (J 16,12-14).

Bogumiła

Je dy nie Bóg
Dro ga ro dzi no mo dli tew na. Wraz

z na ro dze niem Je zu sa wy peł ni ły się ocze -
ki wa nia i pra gnie nie wie lu po ko leń lu dzi.
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Wy da rze nie to od daw na by ło za po wia da -
ne przez sta ro te sta men tal nych pro ro ków.
Syn zo stał nam da ny, Król nam się na ro -
dził. To by ło ko smicz ne wy da rze nie, któ re
zmie ni ło świat. Od tam te go wy da rze nia
ludz kość li czy ko lej ne la ta i wie ki, na zy wa -
jąc ten czas na szą erą. Czło wiek mu siał
zmie nić swo je po glą dy na Bo ga. To by ło
naj wspa nial sze zwień cze nie, jak by łuk try -
um fal ny na szej hi sto rii, na któ rym zo sta ły
wy pi sa ne na trwa łe i na za wsze, sło wa
wszyst kich pro ro ków. 

Wie le po ko leń ma rzy ło o ich wy peł nie -
niu. Po ko le nia tę sk ni ły za Je go po ko jem,
za Je go Sło wem, Je go Ob li czem i Je go bli -
sko ścią. Wszyst ko prze mi ja, czas i wy da rze -
nia, lu dzie i rze czy. Nam, ży ją cym po zo sta ją
tyl ko wspo mnie nia, ale ON jest. Wszyst ko
się zmie nia, ale ON trwa wiecz nie. Ludz kie
sło wa, choć by naj gło śniej wy po wia da ne,
nie są trwa łe. Je go sło wa za wsze są ży we.
Ludz kie na ucze nie jest zmien ne, Je go na -
uka to wa rzy szy wszyst kim po ko le niom. To
jest wła śnie ten Je zus, któ re go Mat ka przy -
no si nam w swo ich ob ję ciach. 

Od sa me go po cząt ku był roz po zna wal -
ny wi ze ru nek Mat ki z Dzie cię ciem na rę -
ku. Ta Nie wia sta jest nam bar dzo bli ska
i mi ła na sze mu ser cu. To dla te go czci my
Jej do sko na łe ma cie rzyń stwo na po cząt ku
każ de go ro ku ka len da rzo we go. Ko ściół
od pierw szych wie ków swo je go ist nie nia
oka zy wał Jej cześć i bro nił Ją przed ata ka -
mi i błęd ny mi in ter pre ta cja mi Jej ro li w hi -
sto rii zba wie nia. Kie dy na so bo rze w Efe -
zie w ro ku 432 ogło szo no do gmat o Mat ce
Bo żej Ro dzi ciel ce, lud Bo ży en tu zja stycz -
nie śpie wał pie śni ku Jej czci, Dzie wi cy
i Mat ki, przez któ rą Syn Bo ży przy szedł
na świat i za miesz kał po śród nas. 

Ona nie ustan nie nam Go przy no si,
bo bez Je zu sa czu je my się za gu bie ni, bez
Nie go nie ma my po ko ju, nie ma my bło -
go sła wień stwa, ani świa tła. Je śli ob cho -
dzi my świę ta Bo że go Na ro dze nia bez Je -
zu sa, wszel kie ży cze nia wy po wia da ne
przez lu dzi są pu ste, czę sto jesz cze okra -
szo ne fał szy wym uśmie chem i fa ry zej -
skim uści skiem. Te ry tu al ne, zwy cza jo we
za cho wa nia są jak kro ple desz czu, któ re
spa da jąc na pia sek, nie po zo sta wia ją
po so bie żad ne go śla du. Tym cza sem Bo że
Na ro dze nie prze ży wa ne z wia rą, wno si
w na sze du sze po kój i ra dość. To są da ry
Nie ba, któ re po bu dza ją na sze ser ca
do śpie wa nia pie śni dzięk czyn nych. 

Jed nak że ra dość świąt Bo że go Na ro -
dze nia trwa krót ko, je śli nie sta ra my się jej
usil nie w so bie za trzy mać. Je śli wyj dzie -
my z nią w nie od po wied nie miej sca, ła two

tra ci my po kój ser ca, pod da je my się lę kom
i sta je my się ła twy mi ofia ra mi wszel kich
ma ni pu la cji. Pro gra my roz ryw ko we
w me diach sta ra ją się na róż ne spo so by
wy wo łać uśmiech ra do ści na udrę czo nych
ludz kich twa rzach, lecz czy im się to uda -
je? Ra czej nie. A wie cie dla cze go? Bo
ludz kie ser ce mo że za do wo lić i na peł nić
ra do ścią je dy nie Bóg. Wszyst ko in ne jest
tyl ko Je go mi zer ną na miast ką. Bądź my
więc wdzięcz ni Kró lo wej Po ko ju, że przy -
no si nam Je zu sa i Je go po kój. 

Ona uczy nas mo dlić się o po kój i żyć
w po ko ju. Ten dar nie mo że za ist nieć
w za gu bio nej i opu sto sza łej du szy, ani
w grzesz nym i nie czy stym ser cu. Ta prze -
strzeń na le ży wy łącz nie do nas i my je ste -
śmy za nią oso bi ście od po wie dzial ni. Nikt
nie mo że oczy ścić na sze go ser ca za nas.
Nikt nie mo że za nas pójść do spo wie dzi,
ani do ko nać ak tu po ku ty. Do nas więc na -
le ży przy go to wa nie swo jej du szy i ser ca
na przy ję cie Bo że go da ru po ko ju. Po trze -
bu je my czę ste go na wie dza nia szop ki be tle -
jem skiej, by na uczyć się jak być po ko jem. 

Je zus i Je go ro dzi ce nie prze kli na ją Be -
tle jem za to, że nie by ło dla nich miej sca.
Nie wzno szą oczu ku nie bu i nie py ta ją Oj -
ca dla cze go tak się sta ło? Nie tra cą po ko ju
du cha z po wo du za ist nia łej sy tu acji, gdyż
są świa do mi da ru, któ ry od Bo ga otrzy ma -
li i oso bi stej od po wie dzial no ści za ten dar.
Oni bez sta wia nia wa run ków, przyj mu ją
naj więk szy dar, ja kim Nie bo mo że ob da -
rzyć czło wie ka. Zba wi ciel stał się ra do ścią
dla ca łe go lu du. Oko licz no ści ze wnętrz ne
nie by ły w sta nie po mniej szyć ich szczę -
ścia i za gro zić ich po ko jo wi. 

Dzi siaj, kie dy obec na sy tu acja jest być
mo że na wet trud niej sza dla na sze go po ko -
le nia w po rów na niu z cza sa mi He ro da, na -
sza Mat ka mó wi, że przy no si nam Je zu sa,
któ ry jest na szym po ko jem. Za pra sza nas,
by śmy Go przy ję li i otwo rzy li się na Nie -
go. Ma ry ja mo dli się, aby do bro w nas
zwy cię ży ło, mo dli się, aby cięż kie po dwo -
je na sze go ser ca otwo rzy ły się wresz cie
na przy ję cie Pa na, któ ry jest Ob li czem Mi -
ło sier ne go Oj ca. Po słu chaj my w po ko rze,
moi dro dzy, słów na szej Mat ki, Kró lo wej
Po ko ju i przyj mij my je z ca łą otwar to ścią,
a na pew no się nie za wie dzie my. Niech
w No wym Ro ku No wo na ro dzo ny Je zus
bę dzie dla nas co dzien ną dro gą pro wa dzą -
cą do szczę śli we go i bło go sła wio ne go ce lu. 

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: 1. Za nas
sa mych, aby śmy w Ro ku Mi ło sier dzia
by li po ko jem i nie śli Bo ży po kój każ de mu
na po tka ne mu czło wie ko wi. Za piel grzy -

mów przy by wa ją cych do Me dziu gor ja
o ła skę otwar cia się na przy ję cie da rów du -
cho wych. 2. Za ka pła nów, aby pre zen to -
wa li wo bec wier nych ob li cze Mi ło sier ne go
Oj ca. O no we i świę te po wo ła nia ka płań -
skie i za kon ne w Ko ście le Ka to lic kim. 
3. O po kój w Ko ście le i mię dzy na ro da -
mi, mię dzy re li gia mi i wy zna nia mi, aby
Bóg uka zał przez nas ob li cze Mi ło sier ne go
Sa ma ry ta ni na lu dziom ży ją cym w nę dzy,
uchodź com, ofia rom wo jen i oso bom znie -
wo lo nym. Amen. 
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje
na Ja snej Gó rze 

28–30 sierp nia 2015

o. Ka mil Szu stak osp pe – Ka za nie – 1

Nie zbęd ne do ży cia – 2

Św. Te re sa Wiel ka, mi stycz ka hisz pań -
ska, któ rej 500-le cie uro dzin ob cho dzi my
w tym ro ku wła śnie, mó wi ła, że: ta cy je -
ste śmy – w co się wpa tru je my. Je śli kon -
tem plu je my pięk no – sta je my się pięk ni,
je śli wpa tru je my się w brzy do tę to sta je my
się obrzy dli wo ścią te go świa ta. 80% czy li
8 na dzie się ciu lu dzi w Pol sce, w wiel kich
blo ko wi skach i na wsi umie ra przy włą -
czo nym te le wi zo rze. Pan Je zus kie dy
umie rał na krzy żu pa trzył w nie bo i mo dlił
się. Kim wła ści wie je ste śmy? Ta cy je ste -
śmy w ko go się wpa tru je my. Je śli tak ła -
two ak cep tu je my obrzy dli wo ści te go
świa ta to zna czy, że prze sta li śmy pa trzeć
na Chry stu sa i ty le w nas roz dar cia we -
wnętrz ne go i nie po ko ju, dra ma tów ludz -
kich, strasz ne go cier pie nia.

Tak wie lu lu dzi dziś pró bu je zu peł nie
pod wa żyć i zlek ce wa żyć Bo że Sło wo,
a cóż po wie dzieć o wiel kiej pra cy świę te -
go piel grzy ma? Te sło wa by ły tu taj wy -
śpie wa ne. Prak tycz nie ca łe ży cie św. Ja na
Paw ła II by ło to jed no wiel kie wo ła nie
o god ność, o pięk no czło wie czeń stwa
i o war tość ludz kie go ży cia, sza cun ku wo -
bec ludz kie go ży cia i re la cji ja kie są
w mał żeń stwie. Ile sza cun ku, ile tro ski
przez na ucza nie o mał żeń stwie i ro dzi nie,
o god no ści ko bie ty i pro szę bar dzo co
dzie je się w Je go kra ju? W kra ju Pa pie ża,
w ro ku, w któ rym par la ment bar dzo
szum nie ogło sił ro kiem Ja na Paw ła II.
Czy to nas nie nie po koi? Je śli szu ka my
po ko ju szu kaj my Chry stu sa, szu kaj my
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Je go pra wa, szu kaj my te go wszyst kie go
co po mo że nam od bu do wać wła sną god -
ność, re la cje mię dzy ludz kie i zbu do wać
lep szy świat. 

Wła śnie dzi siaj za da je my so bie to py -
ta nie: czy my w ogó le jesz cze ro zu mie my
o czym mó wi Pi smo Świę te? Co to zna czy
po wo ła nie do świę to ści? Czy my w ogó le
jesz cze te sło wa ro zu mie my, prze ży wa my
je w kon tek ście tak, jak po wie dzia łem,
wiel kich wy da rzeń ja kie są przed na mi?
Z Bo żą po mo cą moż na wy rwać się z bar -
dzo złe go try bu ży cia. Świę ty Au gu styn
pa tron dnia dzi siej sze go, je go ży cie po ka -
zu je nam – moż na uwol nić się dzię ki ła sce
Bo żej z wszel kie go zła i wró cić na ścież kę
Bo żych przy ka zań. To jest dro ga, idź my tą
dro gą. To nam przy nie sie szczę ście. 

Bę dąc na piel grzym ce, idąc pie cho tą
z War sza wy za py ta łem się uczci wie – kto
zna wszyst kie prze pi sy kon sty tu cji, pra wa
jaz dy, choć by tyl ko te le fo nu ko mór ko we -
go jak pod pi su je umo wę, ja ką kol wiek
umo wę? Ile tam drob nym macz kiem na pi -
sa nych rze czy. Kto z nas zna te wszyst kie
prze pi sy? Nikt! Ale na py ta nie: kto zna
i pa mię ta 10 Bo żych przy ka zań, to zde cy -
do wa na więk szość, o ile nie wszy scy, pod -
nie śli rę ce do gó ry. Rzecz cie ka wa, im bar -
dziej od cho dzi my od Bo żych przy ka zań
tym wię cej prze pi sów nie do znie sie nia,
a im bar dziej zbli ża my się do tych dzie się -
ciu pro stych zdań – dziw nie wszyst ko sta -
je się pro ste w ży ciu czło wie ka. 

Im bar dziej czło wiek ucie ka od Krzy -
ża Chry stu so we go, tym bar dziej je go ży -
cie się krzy żu je, a im bar dziej zbli ża my
się do tej ta jem ni cy wszyst ko się pro stu je,
bo to jest Mi łość. Po pro stu moc no za -
tknię ty w ludz ką zie mię Krzyż Chry stu sa
wska zu je nam kie ru nek, po ka zu je nam
ce nę mi ło ści ja ką Bóg za pła cił. Co to zna -
czy czu wać przy czło wie ku? Dla czło wie -
ka, dla je go wiecz ne go zba wie nia ile nas
to kosz tu je? Na Bli skim Wscho dzie idą
na sza fot ca ły mi gru pa mi i tam nie ma od -
stęp stwa od wia ry. Dwu dzie sty pierw szy
wiek. Za ma ło mó wi się o tym, a ile nas
kosz tu je wier ność Chry stu so wi w wol -
nym, bar dzo wy god nym świe cie? Wier -
ność Bo żym przy ka za niom. Tam na -
praw dę, au ten tycz nie ży ją lu dzie i prze le -
wa ją krew za Chry stu sa. Ile nas kosz tu je
w ka to lic kim kra ju wier ność Bo żym przy -
ka za niom? Po staw my so bie ta kie py ta nie
je śli chce my co kol wiek zro zu mieć z te go
sło wa: nie zna cie dnia ani go dzi ny. Czu -
wać to mieć za wsze wszyst ko co nie zbęd -
ne jest do ży cia wiecz ne go. Nie lek ce waż -
my Bo żych przy ka zań i na uki Chry stu sa.

Miej my od wa gę po pa trzeć w wiecz ność.
To, co się dzie je w świe cie, pro szę zwró cić
uwa gę, dzie je się tyl ko dla prze mi ja ją cej
ucie chy i prze wrot nych war to ści. Dla cze go
nie fa scy nu je nas wiecz na na gro da i nie -
prze mi ja ją ca ra dość, któ rą pro po nu je
Chry stus? 

Ostat nio był wy wiad z Ju sty ną Ko wal -
czyk, wszy scy ją zna ją. Co za mor der czy
dzień, kie dy po ka zy wa ła ile i co mu si
znieść od wcze snych go dzin ran nych
do wie czo ra na tych tre nin gach, aby osią -
gnąć ja kiś re zul tat w swo im ży ciu. Ile wy -
sił ku. Ile nas kosz tu je au ten tycz ne ży cie
chrze ści jań skie, czy w ogó le nas kosz -
tu je? Na wet ta kie pro ste od nie sie nie
do tych, któ rzy po dej mu ją się wy sił ku
spor to we go. Ile nas kosz tu je pra ca nad so -
bą? Ta kie pro ste za da nie do od ro bie nia,
któ re każ dy bez wy jąt ku ma. Ono ma
na imię pra ca nad so bą, pro ste za da nie. Tu -
taj obok w Ba zy li ce, Jan Pa weł II mó wił
o tym do mło dzie ży z gór, któ rzy wte dy
przy szli pie cho tą na pierw sze spo tka nie
z nim w 1979 r. i pro sił, aby ni gdy o tym
nie za po mnie li. 

Mo że wła śnie nam, któ rzy szu ka my
trwa łe go, praw dzi we go po ko ju po trze ba
od ro bić ta ką zwy czaj ną pra cę do mo wą,
któ rej na imię pra ca nad so bą, nie za leż nie
od te go kim je ste śmy – pra ca nad so bą.
Kie dy wpa tru je my się w ob li cze Ma ryi
Pan ny mą drej – to ta, któ ra ro zu mia ła co
to zna czy, że na le ży czu wać. Ma ry ja za -
cho wy wa ła wszyst kie spra wy Bo że i roz -
wa ża ła je w swo im ser cu. Nie uro ni ła nic
z te go, co Bóg mó wił do Jej ser ca. Ma ry -
ja za cho wy wa ła wszyst kie te spra wy
i roz wa ża ła je w swo im ser cu. 

Umiej my Ją na śla do wać w tym za -
słu cha niu w Sło wo Pa na, aby śmy sta li
się też uczest ni ka mi bło go sła wień stwa,
któ re zwłasz cza w dzień Wnie bo wzię cia,
w wi gi lię Wnie bo wzię cia Mat ki Bo żej
jest czy ta ne na li tur gii: „Bło go sła wie ni,
któ rzy słu cha ją Sło wa Bo że go i za cho -
wu ją je”. Że by to bło go sła wień stwo
od Ma ryi udzie la ło się nam wszyst kim
bez wy jąt ku. Aby śmy sta li się uczest ni -
ka mi ta kiej mi ło ści, ta kiej peł ni, do któ -
rej Bóg w Niej za pra sza tak że każ de go
z nas bez wy jąt ku. Mo że te raz gdy z ta ką
czcią przy cho dzi my do Jej sank tu ariów
zwłasz cza na Ja sną Gó rę do tej Ka ny
w nie prze rwa nej piel grzym ce po ko leń
ludz kich przez pol ską zie mię. Mo że wła -
śnie dla te go tu taj przy cho dzi my bo je ste -
śmy gna ni tą tę sk no tą za pięk nym ży -
ciem. Ma ry jo na ucz nas pięk ne go i od po -
wie dzial ne go ży cia. Amen.

~ 11 ~

III Piel grzym ka 
dla Pierw sza ków 

Rów nież i w tym ro ku przy go to wu je my
wy jazd dla Pierw sza ków.

Przy po mi na my, że nie jest to OKA ZJA ta nie -
go wy jaz du do Me dziu gor ja, tyl ko SZAN SA
dla tych, któ rych nie stać, aby tam po je chać.
W tym ro ku, w mia rę wol nych miejsc, wy jazd
jest po sze rzo ny o PO ZO STA ŁYCH, czy li tych,
któ rzy by li już w Me dziu gor ju.

Zwra ca my się na dal z proś bą o po moc w fi -
nan so wa niu czę ści zło tów ko wej dla tych, któ -
rzy bez tej po mo cy mo że ni gdy by nie by li
w Me dziu gor ju. Do bro dzie je ma ją udział
w Mszach Świę tych (a więc ok. 50) w in ten -
cji: o bło go sła wień stwo Bo że i wszel kie po -
trzeb ne ła ski dla Do bro dzie jów. Każ dy Pierw -
szak jest zo bo wią za ny do za mó wie nia jed nej
ta kiej in ten cji. Msze Świę te od pra wi ksiądz,
któ ry bę dzie opie ku nem Pierw sza ków. 

„Pierw sza ki” po kry wa ją koszt 5 dnio we go
po by tu w Me dziu gor ju, ra zem z po dró żą jest
7 dni i za ma wia ją jed ną in ten cję, na to miast
zło tów ko wy koszt wy jaz du bę dzie po kry wa ny
z Fun du szu Wia ry. „Po zo sta li” po kry wa ją ca -
łość kosz tów. Pod czas wy jaz du bę dzie pro wa -
dzo ny pod sta wo wy kurs ewan ge li za cyj ny do -
pro wa dza ją cy do spo tka nia z ży wym Je zu sem. 

Po ni żej, krót kie świa dec two Dar ka. 
„Wi tam. Dzię ku ję Ci Ewo za wszyst kie

Two je wia do mo ści, wszyst kie je czy tam cho -
ciaż nie na wszyst kie od pi su ję. Ta ostat nia bar -
dzo mnie ucie szy ła w związ ku z wy jaz dem
do Me dziu gor ja, bo to pięk ny bło go sła wio ny
czas dla każ de go kto tam się znaj dzie. Ja mia -
łem oka zje być tam dwa la ta te mu i od tam tej
po ry sta ram się być co dzien nie na Mszy Świę -
tej, bo utkwi ły mi w gło wie sło wa Mat ki Bo -
żej, że naj waż niej szym punk tem dnia jest Eu -
cha ry stia i spo tka nie z Je zu sem (wcze śniej
mia łem pro blem z co dzien ną Mszą). Więc to
ta kie mo je ma łe na wró ce nie i świa dec two. By -
łem szczę śli wy, że mo głem spę dzić te pa rę dni
w tym świę tym miej scu i bę dę na ma wiał, aby
in ni też sko rzy sta li. Mam na dzie ję, że znaj dę
ta kie oso by i prze ka żę Two je go ma ila. Sam
chęt nie po je chał bym dru gi raz ale za bar dzo nie
mo gę. Po zdra wiam Cię ser decz nie, wszyst kie -
go do bre go z Bo giem”. Da riusz Ślę zak

Kon takt dla Do bro dzie jów i wszel kich su-
ge stii z tą ideą zwią za nych ewa ju rasz@ce ti.pl
„Ziarn ko do ziarn ka, uzbie ra się miar ka”. 
Bóg za płać.

Ewa
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Post za Oj czy znę

„Po stem i mo dli twą mo że cie za trzy mać
woj ny i ka ta stro fy na tu ral ne” z orę dzia
Go spy. Do na pi sa nia te go ape lu zmo bi li zo -
wa ły mnie sło wa o. Jo zo Zo vko, któ re skie -
ro wał do na szej gru py piel grzym ko wej
na spo tka niu pod czas po wro tu z piel grzym ki.
O. Jo zo po wie dział wprost do Po la ków – nie
tyl ko do nas – da jąc przy kład Me dziu gor ja,
jak mi li cja za bro ni ła wcho dzić na wzgó rza,
że po stem moż na roz wią zać wszyst ko. 

Po wie dział, że: – jak nie po mo że my rzą -
do wi i pre zy den to wi, jak nie za cznie my po -
ścić, aby sza ta na od pę dzić od na szych gra -
nic to sta nie my się tak, jak Wło chy, Fran cja,
czy in ne kra je Eu ro py, któ re za tra ci ły wszyst -
ko. Bę dąc w 2006 r. w Pol sce po wie dział, że
ca łe pie kło ru nie na Pol skę. 

Dla te go do od po wie dzial nych za róż ne
wspól no ty ape lu je my, aby w swo ich gru pach
pod ję ły no wen ny i post, aby w każ dym dniu
ktoś po ścił, tak jak w Mar ga ret ce każ de go dnia
ktoś się mo dli za księ dza. Pro si my rów nież za -
ma wiać Msze świę te w in ten cji za Oj czy znę
– w su mie moż na Oj czyź nie też zro bić pre zent. 

Pro szę po wyż szy apel roz gło sić na wa szych
www i blo gach. Do mo dli twy mo że my za pro -
sić rów nież ca ły Pol ski Nie biań ski Front
Po mo cy czy li na szych Świę tych i bło go sła -
wio nych. Już dzia ła 7 No wenn. Pierw sza po -
wsta ła w dniu uro dzin św. Mak sy mi lia na Kol -
be i od Nie go wzię ła imię. Każ da z No wenn
wy bie ra Pa tro na, któ re go w szcze gól ny spo -
sób pro si o po moc dla Oj czy zny. 

Ja ko mo dli twę pro po nu je my No wen nę
do Bo że go Mi ło sier dzia z Ko ron ką, a post to
o chle bie i wo dzie, lub ści sły ta ki jak w Śro dę
Po piel co wą lub w Wiel ki Pią tek. No wen ną
mo dli my się co dzien nie wszy scy, na to miast
po ści my 1 raz w cza sie no wen ny. Oso by
przy zwy cza jo ne do po stu w śro dy i piąt ki, 
to mo gą na dal po ścić 2 x w ty go dniu, tyl ko
uwzględ nia jąc ten wy zna czo ny dzień w no -
wen nie. Wte dy re zy gnu je się z jed ne go dnia,
a za miast te go po ści się w dniu no wen ny. 

Je że li cho dzi o Wiel ka noc i Świę ta, któ re
w tym cza sie przy pad ną, po ści my w dniach
są sia du ją cych, a w sam dniu po stu wy rze ka -
my się cze goś in ne go, waż ne jest, aby nie
prze ry wać „ofia ry du cho wej”. Post z isto ty
swo jej jest mi ło ścią, ofia ru je my to, co lu bi my,
co jest do bre, lub to co nas znie wa la. Od ma -
wia my so bie tych rze czy, któ re nas kosz tu ją.
Kie dy coś nas nic nie kosz tu je, to ta kie rze czy
ma ją ma łą war tość. Ca ła no wen na jest na szym
do bro wol nym da rem dla na szej Oj czy zny.

Post o chle bie i wo dzie, to wy bra nie ży cia
z chle bem i nie jest po wie dzia ne ile go na le ży
spo żyć w sen sie ogra ni czeń. Jest po wie dzia ne
jedz ile chcesz ale chle ba, abyś nie był głod ny.
Naj le piej za po znać się z tym te ma tem przez re -
ko lek cje o. Sla vko: Post i Mo dli twa, ma my
ksią żecz ki i płyt ki MP -3 z tych re ko lek cji,

z gło sem o. Sla vko, tłu ma cze nie na j.
pol ski. Przy da się ta ka wie dza
na nad cho dzą cy Wiel ki Post
i w ogó le jak w ży ciu po ścić. Nakład: 11.900 egz.
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Od Redakcji

6 lu te go w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny
i 25.02. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza -
jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw -
ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa
– o. Ka zi mierz Fran kie wicz w Bo żym Gro bie
w Je ro zo li mie bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy
Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści du cho wej
w tych dniach. 

6 mar ca o godz. 10.00 w ko ście le św. An -
drze ja przy ul. Grodz kiej 54 w Kra ko wie,
spra wo wa na bę dzie ofia ra Mszy św. w in ten -
cji na szych dro gich zmar łych współ pra -
cow ni ków Echa: Cze si Mir kie wicz (w 19
rocz ni cę śmier ci) i jej mę ża Ma ria na, don
An ge lo Mut ti (w 16 rocz ni cę śmier ci), Ma rii
Ba le wi czo wej, Kry si i Miet ka Plu ciń skich,
Wła dzi Ka raś, Sta si Bed nar czyk, Wła dzi
Ma sie wi czo wej, Ja na Ga ju ra, Kry si Ga bo -
ry, Ja dzi Kup czak, Ma ry si No wak, Stasz -
ka Klu zy, Ma ry si Szczęch i wszyst kich po -
zo sta łych zmar łych przy ja ciół Echa. 

Ser decz nie za pra sza my.

05–12.03.16 r. Bu ko wi na Ta trzań ska, re ko -
lek cje Wspól no ty Kró lo wej Po ko ju, pro wa dzi
ks. Sta ni sław Ka nia SP, koszt 550 zł. 

Zgło sze nia do 25.02.16 r. na ad res:
Wspól no ta Kró lo wej Po ko ju, ul. Pi jar -

ska 2, 31-015 Kra ków, tel.: 12 423-14-32,
506 166 160, pi ja rzy.sos@gma il.com 

Ser decz nie za pra sza my!

OŚWIAD CZE NIE s. Bar ba ry 
Szczęść Bo że, do wie dzia łam się, że krą żą

sms -y i ma ile z wia do mo ścią o 3 woj nie, ni by
prze ka za ne przez Go spę. Te in for ma cje roz -
prze strze nia ne są z mo im imie niem, że ni by
wia do mość jest od s. Bar ba ry z Me dziu gor ja.
To kłam stwo! Go spa nic ta kie go nie po wie -
dzia ła, ani ja tym bar dziej nie pi sa łam, nie mó -
wi łam, nie po da wa łam ta kiej wia do mo ści.
Pro szę o de men to wa nie te go, nie jest to praw -
da ani nie po cho dzi ode mnie. 

Z Pa nem Bo giem. s. Bar ba ra z Me dziu gor ja
P.S. Na przy szłość, kie dy po ja wi się ko lej na

fa la fał szy wych sms -ów, któ ra już trwa od 20
lat, pro szę NIE DZWO NIĆ DO RE DAK CJI
w ce lu kon fron ta cji tej wiadomości.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Ra dy prak tycz ne: 
• wzbu dzić in ten cję po stu, po mo dlić się

i ofia ro wać go.
• spo ży wać chleb upie czo ny na za kwa sie. 
• złe sa mo po czu cie zwią za ne jest z od wod -

nie niem or ga ni zmu i ze zwle ka niem ze spo ży -
ciem chle ba (po sił ku), aż do te go mo men tu. 

• z sa me go ra na na le ży wy pić cie płe: al bo
cie płą wo dę, al bo her ba tę (my za wsze mie li -
śmy her ba tę na re ko lek cjach), aby roz grzać
żo łą dek – bo on re agu je na cie płe i zim ne,
a nie na to czy do sta je zu pę, ko tle ta czy wo dę. 

• na le ży zjeść przy naj mniej dwie krom ki
chle ba, czy się chce czy nie, czy się jest głod -
nym czy nie. Błąd po le ga na tym, że chleb je -
my, wte dy, kie dy za czy na my do pie ro być
głod ni, lub jak gło wa bo li.

• w wie czór po prze dza ją cy post należy się nie
ob ja dać, tym bar dziej „na za pas”. Ewa

* * *
Po mysł o. Mi ro sła wa na roz sze rza nie się

No wen ny. 
Każ dy kto jest w no wen nie ma swój dzień

po stu – co 9 dni, za cho wu je my tę ko lej ność raz
wy zna czo ną przy utwo rze niu gru py. W swo im
śro do wi sku za chę ca ko lej ne 8 osób do przy łą -
cze nia się do no wen ny. Za cho wu je swój dzień
po stu, a każ da z 8. osób przez nie go za chę co na
wy bie ra je den z 8 po zo sta łych dni no wen ny. 

Tak po wsta nie ogrom na no wen na, dzie wię -
cio oso bo wych grup za zę bia ją cych się ze so bą.
Każ da ko lej na oso ba mo że/po win na za kła dać
ko lej ne gru py 8 osób. No wen na mo że trwać ca -
ły Rok Mi ło sier dzia, a przy naj mniej 9 no wenn,
aby po po ścić w każ dy dzień no wen ny. 

Po zdra wiam o. Mi ro sław

ME DZIU GOR JE – 2016

• 27 LU TY–4 MAR CA – III PIERW SZA KI
• 31 MA RZEC–7 KWIET NIA – ŚWIĘ TO
MI ŁO SIER DZIA – 11. Rocznica śmierci
Jana Pawła II, święto Zwiastowania NMP

• 18–25 KWIE CIEŃ – Z CZER NI CHO WA
(785216994)

• 10–17 MAJ – ZE SŁA NIE DU CHA 
ŚWIĘ TE GO

• 23–31 MAJ – Z KO NI NA (503536256)
• 20–27 CZER WIEC – 35 ROCZ NI CA 
OB JA WIEŃ 

• 31 LI PIEC–8 SIER PIEŃ – FE STI WAL
MŁO DYCH – wyjazd nocny po spotkaniu
z Ojcem Świętym Franciszkiem

• 29 WRZE SIEŃ–6 PAŹ DZIER NIK
– ANIEL SKA

• 29 GRU DZIEŃ– 5 STY CZEŃ 
– SYL WE STRO WA

• RE KO LEK CJE W „MA GNI FI CAT”
U MA RII PA VLO VIĆ 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620
Pro si my bar dzo za łą czo ną ulot kę o Piel -

grzym kach Echa po prze ci nać na pa skach
i roz wie sić w swo ich pa ra fiach i śro do wi -
skach. Bóg za płać za po moc. 
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